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Korzeni polskiej prasy anarchistycznej lat powojennych, świadomej swego charakteru,
szukać należałoby w środowisku gdańskiego Ruchu Społeczeństwa Alternatywnego, które
było (i jest) pierwsza ̨ poważna ̨ polska ̨ organizacja ̨ anarchistyczna ̨ od końca drugiej wojny
światowej.

Bardziej sprzyjajac̨e rozwojowi anarchizmuwPolsce okazały sie ̨dopiero lata osiemdzie-
siat̨e, kiedy towpowszechnej fali sprzeciwuwobecwładzy pojawili sie ̨anarchiści. Pierwsze
takie grupy pojawiły sie ̨ już na poczat̨ku 1980 roku w Warszawie i Gdańsku.

Warszawska grupa była zwiaz̨ana ze środowiskiem akademickim, szczególnie z kolej-
nymi mutacjami uniwersyteckiego klubu Sigma. Wydawali oni pierwsze polskie pismo
anarchistyczne - Sprawa Robotnicza. Ogółem ukazało sie ̨ siedem numerów tego pisma,
ale jak dotychczas do żadnego z nich autor nie dotarł. W niedługim czasie wiek̨szość
osób zwiaz̨anych z klubem i pismem skierowała sie ̨ jednak w kierunku rewolucyjnego
marksizmu (trockizm itp.), dystansujac̨ sie ̨ od anarchizmu1.

W Gdańsku wspomnieć trzeba o środowisku licealistów I LO, publikujac̨ych pismo Gilo-
tyna. Niektórzy z nich stanowić bed̨a ̨w przyszłości trzon gdańskiego Ruchu Społeczeństwa
Alternatywnego, Mied̨zymiastówki Anarchistycznej / Federacji Anarchistycznej. Była to
grupa, która w późniejszym okresie odegra kluczowa ̨ role ̨ w dziejach polskiego anarchi-
zmu. Nie bed̨e ̨ im zatem szczed̨ził miejsca i znaczac̨a ̨cześ̨ć pracy poświec̨e ̨okolicznościom
powstania Ruchu Społeczeństwa Alternatywnego i jego prasie.

Warto też na poczat̨ku przyjrzeć sie ̨ samej Gilotynie, choć nie było to co prawda pismo
stricte anarchistyczne. Zaopatrzona w podtytuł Niezależne pismo młodzieży szkolnej publiko-
wana była ona poczat̨kowo - od marca 1980 jako szkolna gazetka ścienna, a po roku stała
sie ̨ także pismem powielanym technika ̨ kserograficzna ̨ lub offsetowa ̨ w nakładzie od 100
do 500 egzemplarzy. Ostatecznie ukazały sie ̨ cztery numery (pierwsze dwa w odstep̨ie jed-
negomiesiac̨a, trzeci po dwóchmiesiac̨ach, a czwarty po kilkumiesiec̨znejwakacyjnej prze-
rwie.) Ostatni piat̨y numer został ukończony, jednak ze wzgled̨u na wprowadzenie stanu
wojennego nie wydrukowano go. Pierwsze dwa numery składały sie ̨ z 4 stron A4, a kolejne
dwa z 16 stron A5. Makieta ostatniego numeru, o którym już wspominałem, składała sie ̨ z
dwudziestu stron A5.

Gilotyna kolportowana była wśród uczniów szkół średnich Wybrzeża (głównie oczywi-
ście w gdańskim I LO, potem zaś także w Zespole Szkół Metalowych we Wrzeszczu, który
stał sie ̨ drugim ośrodkiem ”rekrutacji kadr”). Redagował ja ̨ zespół redakcyjny składajac̨y
sie ̨ z: Janusza Waluszki, Krzysztofa Skiby, Macieja Kosycarza, Wojtka Lipki i Michała Ska-
kuja, od 3 numeru wszedł do niego także brat Janusza Waluszki - Cezary, a od czwartego
Marcin Tryksza i Tomasz Poznańczyk [Tomasz Weinberger]. Do współpracowników pisma
należeli zaś: Marek Wałuszko, Zbigniew Drzał, Dariusz Marciniak, Witold Bujny, Krzysztof
Załuski, Paweł Unrad, Tomasz Burek i Zdzisław Pilawski (cześ̨ć wyżej wymienionych osób
współtworzyła też kabaret uczniowski ”Tapeta”, Teatr ”Nowy” i działała w samorzad̨zie
uczniowskim I LO).

1 Informacje pochodza ̨ z listu elektronicznego, który otrzymałem od Piotra Frac̨zaka – jednego z wy-
dawców Sprawy Robotniczej.
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Gilotyna powielana zajmowała sie ̨ głównie tematyka ̨ polityczno - kulturalna,̨ można
było w niej znaleźć zarówno rozważania ogólne o zasadach życia społecznego i celu życia
w ogóle, artykuły dotyczac̨e historii Polski (o mordzie katyńskim), jak i komentarze do
bieżac̨ych wydarzeń politycznych w kraju, od czasu do czasu przetykanych wierszami ”za-
angażowanymi”, opowiadaniami i prostymi karykaturami politycznymi. We wstep̨niaku
do pierwszego numeru, Krzysztof Skiba przedstawił okoliczności powstania i cele działa-
nia Gilotyny w nastep̨ujac̨y sposób: ”Gilotyna jest spontaniczna ̨inicjatywa ̨uczniów, a wiec̨
poglad̨y w niej publikowane nie moga ̨ być utożsamiane z żadna ̨ z istniejac̨ych (w kraju i
zagranica)̨ organizacji.”

Jeśliby próbować ogólnie określić charakter tego pisma szkolnego, to z cała ̨ pewno-
ścia ̨ nie było to pismo rewolucyjne. Otwarcie stwierdził to Janusz Waluszko w tekście R-
ewolucja2, w którym napisał mied̨zy innymi: ”Rewolucja to tragikomiczna dyktatura, farsa
z dogmatami, sloganami, krwia ̨ i masami (…) Celem rewolucji jest osiag̨niec̨ie władzy abso-
lutnej i ’ogarniec̨ie ludzkiego rodu’…”. Rewolucji (której we wszelkich przypadkach, pełna
była ówczesna frazeologia komunistyczna) przeciwstawił autor ewolucje,̨ rozumiana ̨ jako
”odrzucenie elementów negatywnych i doskonalenie pozytywnych, kierowanie sie ̨ prag-
matyzmem i logika,̨ równomierny rozwój świadomości i form instytucjonalnych. (…) Ce-
lem ewolucji jest wolność, prawda, sprawiedliwość i solidarność.”

Brak ”hurrarewolucjonizmu” na łamach Gilotyny nie znaczy oczywiście, że treść za-
warta w niej niemiała nic wspólnego z anarchizmem, czes̨to kojarzonymwyłac̨znie z rewo-
lucjonizmem. W innym artykule J. Waluszki możemy spotkać sie ̨ z charakterystyczna ̨ dla
współczesnego anarchizmu krytyka ̨ konsumpcjonizmu zwiaz̨anego z wszechobecnościa ̨
popkultury. Do kompletu ”genetycznych wad” współczesnego społeczeństwa dołac̨zył do-
datkowo nieodpowiedzialność i niesamodzielność: ”Głównym czynnikiem utrzymujac̨ym
tak uformowanego człowieka w niewoli jest strach. Strach przed wolnościa,̨ samodziel-
nościa,̨ odpowiedzialnościa ̨ za swoje czyny ’wykonywałem rozkazy’, strach przed urojona ̨
siła,̨ która ukarze za każde ’wychylenie sie’̨. Strach przed utrata ̨ wartości materialnych
(niewolnik chce mieć nie tylko wartości materialne, ale na przykład ’świet̨y spokój’, a nie
’być’)”3.

Biorac̨ pod uwage ̨ ogólna ̨ atmosfere ̨ lat 1980-81, której najlepszym przykładem był so-
lidarnościowy program Rzeczypospolitej Samorzad̨nej4, można stwierdzić, że autorzy Gi-
lotyny znajdowali sie ̨ w szerokim nurcie ówczesnej opozycji, powstałej spontanicznie na
fali protestów po sierpniu 1980 roku, choć wykazali daleko posuniet̨y nonkonformizm i
niezależność sad̨ów, co bardzo szybko odbiło sie ̨konfliktem ze szkolna ̨Solidarnościa.̨ Kry-

2 Janusz Waluszko, ”R-ewolucja” w: Gilotyna, 3, 1981, s. 3-6.
3 Janusz Waluszko, [Według mojej teorii cywilizacja… ] w: Gilotyna, 1, 1981, s. 2.
4 Na tym tle dość jednoznacznie rysuje sie ̨ późniejsza (od 1989 roku) postawa elit Solidarności, jako

nie majac̨a nic w materii konstruktywnej wspólnego z programem tzw. Pierwszej (bad̨ź sierpniowej) Soli-
darności. Zatem wizja stoczniowców walczac̨ych o Polske ̨ kapitalistyczna,̨ przebijajac̨a choćby z obecnych
podrec̨zników historii, jest całkowicie nieprawdziwa, na co dowodem sa ̨ program Samorzad̨nej Rzeczypo-
spolitej, czy choćby żad̨ania z bramy Stoczni Gdańskiej, majac̨e wiec̨ej wspólnego z anarchosyndykalizmem
niż tradeunionizmem, nie wspominajac̨ już o jakiejkolwiek wersji liberalizmu.
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stalizacja poglad̨ów i pełne opowiedzenie sie ̨ za któraś̨ z ideologii nastep̨owało, nie tylko
w przypadku anarchistów, znacznie później, co nie zmienia faktu, że warto jednak przed-
stawić prase ̨ - nazwijmy ja ̨ - ”protoanarchistyczna”̨, by w pełni ukazać droge ̨ rozwoju opo-
zycjonistów udajac̨ych sie ̨w tym kierunku.

Po raz pierwszy redaktorzy Gilotyny dowiedzieli sie,̨ o tym że ich poglad̨y określa sie ̨
mianem anarchizmu pod koniec 1981 roku, od swojego przyszłego przeciwnika politycz-
nego (awówczaswspółpracownika) - o pseudonimie ”Tirana”. Dalej wszystko potoczyło sie ̨
już dość szybko - wprowadzenie stanu wojennego spowodowało radykalizacje nastrojów,
bierna postawa dostojników kościelnych i przywódców opozycji rozczarowała młodych
opozycjonistów. Odczucia takie pojawiły sie ̨ już po wezwaniu prymasa Wyszyńskiego do
powrotu do pracy strajkujac̨ych robotników 26.08.1980 r., a potem sytuacje ̨ te ̨ pogłeb̨iły
okolicznościowe homilie abpa Glempa 3.05 i 11.11.1982 r. obarczajac̨ego wina ̨ za eskalacje ̨
konfliktu obie strony - opozycyjnych ”kamieniarzy” (tj. młodych ludzi o poglad̨ach, ogól-
nie rzecz ujmujac̨, antykomunistycznych, regularnie odbywajac̨ych walki z oddziałamimi-
licji, podczas których główna ̨ich broń stanowiły kamienie z torowisk) na równi z peerelow-
skimi władzami. Sama wiedza o doktrynie anarchizmu (o której trudno było coś przeczy-
tać po polsku) wzrosła paradoksalnie wśród młodych opozycjonistów dziek̨i komunistycz-
nymnaukowcom, którzywdość znacznym stopniu, aczkolwiek niepochlebnie, rozpisywali
sie ̨ na temat anarchizmu, dołac̨zajac̨ do swoich wywodów krytyke ̨ ich zdaniem anarchi-
stycznej (”wichrzycielskiej”) i terrorystycznej Solidarności posierpniowej. Pozostawiajac̨
jednak intencje autorów trzeba zauważyć, że po odsac̨zeniu frazeologii marksistowskiej,
pewnej ilości typowych dla ówczesnej twórczości politologicznej przeinaczeń i negatyw-
nych opinii, pozycje te stanowiły całkiemwdziec̨zne kompendium ”wiedzy zakazanej” dla
poczat̨kujac̨ych anarchistów, a takimi byli wszyscy anarchiści w ówczesnej Polsce5.

Wprowadzenie stanu wojennego spowodowało istotne zmiany warunków wydawania
prasy drugiego obiegu. Dotychczas nielegalizowana działalność wydawnicza stała sie ̨ nie-
legalna,̨ prześladowana ̨ przez władze państwowe. Zmianie ulec musiały zatem techniki
powielania, kolportażu, a także tytuły, tak aby nie zdekonspirować sie ̨ na podstawie po-
przednich numerów (sprzed grudnia 1981), w których autorzy podpisywali sie ̨ imieniem
i nazwiskiem. Tak było także w przypadku Gilotyny, która po wprowadzeniu stanu wojen-
nego ukazywała sie ̨ jeszcze przez około pół roku (do wakacji 1982) pod tytułem Dialog (1
numer), a kolejne jako Podaj Dalej ze stara ̨ numeracja ̨ Gilotyny. Pisma te były powielane
własnym sumptem. Powielacze białkowe – nazwa pochodzi od matrycy powleczonej no-
śnikiem białkowym. Tekst do powielenia przepisywano na pojedyncza ̨matryce,̨ używajac̨
maszyny bez taśmy, na matrycy powstawały otwory w kształcie liter, przez które farba
przesac̨zała sie ̨ na papier. Stosowano podkładke ̨ z papieru, która oderwana od matrycy
stanowiła podstawe ̨ do korekty tekstu. Do powielania stosowano powielacze płaskie i po-
wielacze beb̨nowe. Powielacz płaski, tzw. ramke,̨ można było zbudować samemu, składała

5 J. Muszyński, Anarchizm. Rzecz o nieziszczalnej wolności, Warszawa 1982; A. Malinowski, Mit wolności.
Szkice o anarchizmie, Warszawa 1983; Zdanie, nr 3 (1983), Warszawa 1983; Anarchia czy wolność? [seria: Dialogi],
Warszawa 1981.
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sie ̨ z cież̨kiej deski o grubości kilku centymetrów, niewiele wiek̨szej od kartki papieru i
drewnianej ramki. Pod spód deski przyklejano gume,̨ a na wierzchu filc, przy krótszych
bokach deski mocowano zawiasy, a na nich ramke,̨ na której rozpinano na flaneli tkanine ̨
stilonowa ̨ lub jedwabna.̨ Pod spodem ramki mocowanomatryce.̨ Na desce pod ramke ̨ukła-
dano do 150 kartek papieru. Na flaneli rozsmarowywano równa ̨warstwe ̨ farby. Ramke ̨do-
ciskano do papieru, przejeżdżano wałkiem po flaneli, farba przez matryce ̨ przesac̨zała sie ̨
na papier. Ramke ̨ podnoszono i wyciag̨ano kartke,̨ po czym ramke ̨ ponownie opuszczano
w dół, aby zadrukować nastep̨na ̨ kartke.̨ Na jednej matrycy można było zadrukować od
500 do 4000 egz. papieru.{/yootooltip} . Poszerzył sie ̨ przy tym zespół redakcyjny, także o
osoby spoza środowiska zwiaz̨anego z I LO w Gdańsku. Współpracownikami zostali mied̨zy
innymi Wojciech Turek (”Dawid”) i Krzysztof Figel.

Pismo Podaj dalej ukazywało sie ̨ do połowy 1982 roku. Przyczyna ̨ zakończenia jego uka-
zywania sie ̨ było swoiste embargo ze strony regionu Solidarności na materiały poligra-
ficzne dla grupy Podaj dalej (firmujac̨ej sie ̨ w szerszej, nie tylko w działalności wydaw-
niczej, jako ”Solidarność Wybrzeża”). Oprócz środowiska gdańskiego (późniejszego RSA)
oraz grupy warszawskiej wydajac̨ej Sprawę Robotnicza,̨ dla okresu przełomu lat siedemdzie-
siat̨ych i osiemdziesiat̨ych należy wspomnieć także o pismach kilku innych środowiskach
majac̨ychwówczas lubwprzyszłościmieć zwiaz̨ek z anarchizmem.Grupy, o którychmowa,
z jednej strony zwiaz̨ane były ze środowiskiem akademickim, a ideowo zainspirowane za-
chodnioeuropejska ̨ i amerykańska ̨ rewolta ̨ końca lat sześćdziesiat̨ych, z drugiej zaś z ru-
chem punk rozwijajac̨ym sie ̨ nad Wisła ̨ coraz śmielej.

Jak wyżej wspomniałem, należał do nich w swej drugiej edycji akademicki klub ”Sigma”
(1984/5), którego współtwórcy przyznawali sie ̨ do anarchizmu, jednak potem wiek̨szość
z nich poszła w strone ̨ trockizmu. Szeroko pojet̨e warszawskie środowisko alternatywne
tamtych czasów (personalnie zwiaz̨ane ze Sprawa ̨ Robotnicza)̨ wydawało także pismo Czer-
wony Kapturek. Jakub Bułat, dusza sprawcza tego przedsiew̨ziec̨ia, w okresie od 1981 do
1990 roku wydał 12(?) numerów Czerwonego Kapturka (taka jest oficjalna numeracja, jed-
nak cześ̨ć numerów [mied̨zy 6 a 10] nigdy sie ̨ nie ukazało). Obecnie ponownie ukazuje sie ̨
już trzecia edycja tego pisma. Nie należy klasyfikować Czerwonego Kapturka jako anarchi-
stycznego, jednak także na jego łamach znalazły sie ̨ silne akcenty anarchistyczne.

W latach 1980-1 w Warszawie ukazywał sie ̨Post - pismo z pogranicza subkultur hippies
i punk, silnie zabarwione społecznie. Ukazało sie ̨ najprawdopodobniej 13 numerów Postu
(ostatni w sierpniu 1981). Wydawca ̨ pisma był Henryk Gajewski. Post ukazywał sie ̨ niere-
gularnie, jak można sie ̨ dowiedzieć ze wstep̨u w numerze jedenastym, jednak ze wzgled̨u
na to, że zazwyczaj wmiesiac̨u ukazywały sie ̨dwa numery - można uznać, że był on dwuty-
godnikiem. Pismomiało 2 strony i format A4, powielane zaś było kserograficznie. Nakłady
pierwszych piec̨iu numerów (niestety tylko dla nich odnalazłem dane) kształtowały sie ̨od
120 do 200 egzemplarzy.

Post był ściśle zwiaz̨anym z idea ̨ mail-artu – w wielu numerach pisma znaleźć można
było krótkie reklamy zachec̨ajac̨e do tworzenia sztuki i przesyłania poczta ̨ samemu wyko-
nanych dzieł, a w czwartym numerze znalazł sie ̨ cały artykuł dotyczac̨y mail artu. Można
było w nim przeczytać: ”Niekompetencja instytucji kulturalnych, czes̨to manipulowanych
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przez rozmaite systemy polityczne lub finansowe, spowodowała sytuacje,̨ w której setki ar-
tystów zostało zmuszonych do stworzenia własnego systemu komunikacji i dystrybucji.”6

Jednym z najciekawszych tekstów, które pojawiły sie ̨na łamach Postu, był tekst z czwar-
tego numeru – ”Robić swoje” zachec̨ajac̨y do tworzenia własnej kultury. Autor obok czysto
praktycznych porad, jak własnym sumptemmożna nagrać kasete,̨ opublikować serie ̨zdjeć̨
itp., uzasadniał dlaczego warto samemu tworzyć kulture.̨

”Masowe techniki rozbijaja ̨masowa kulture.̨ Przyszłość kultury to kultury lokalne. Już
teraz chet̨niej oglad̨amy zdjec̨ia wykonane przez znajomych niż lukierki w żurnalach; sa ̨
one prawdziwsze, sa ̨ dotykalne, sa ̨ bardziej nasze. Możemy sie ̨ z nimi identyfikować a
trudno to zrobić z panienka ̨ z Playboya. Kiedy zakochani zaczna ̨ sobie robić zdjec̨ia nago,
zniknie pornografia. Stanie sie ̨ sztuczna i śmieszna, niepotrzebna. Chet̨niej posłucham ka-
sety nagranej przez przyjaciela z jego komentarzem niż muzyki i aktualności. Przyszłość
to kultury lokalne, to twórcza praca ludzi-przyjaciół, niekoniecznie mieszkajac̨ych w tym
samymkraju, której efekty przeznaczone sa ̨dla nich samych, a nie domasowej konsumpcji
i zapisów historycznych. Jej wartość leży w aktywności a nie w produkcie finalnym.”7

W innym artykule, który znalazł sie ̨w czwartym numerze – ”Ruch Nowej Sztuki znalazł
sie ̨w całkowitej społecznej izolacji” – autor Jan StanisławWojciechowski, poruszył istotny
problem społecznego zaangażowania twórców kultury: ”(…) gdy ruch artystyczny zapomi-
najac̨ lub zaniedbujac̨ swoje społeczne i kulturowe źródła, estetyzuje sie,̨ zamienia sie ̨ w
maleńki klan zadufanych wtajemniczonych.”

Pretekstem do tak ostrego sformułowania zarzutów były strajki sierpnia 1980, podczas
których rola, która ̨mogliby odegrać twórcy zwiaz̨ani z Ruchem Nowej Sztuki, była żadna.
Autor wyróżnił dwie przyczyny izolacji środowisk Nowej Sztuki od realnych problemów
społeczeństwa: ”Pierwsza to nieumiejet̨ność skupienia w ramach ruchu nowej sztuki umy-
słówmogac̨ych głeb̨iej podjać̨ problematyke ̨społecznej kulturowej funkcji sztuki socjalnej.
(…) Druga ̨ przyczyna ̨ izolacji społecznej Nowej Sztuki jest brak niezależności ekonomicz-
nej. Sojusz Galerii Niezależnych z ZSP i SZSP, wydawać by sie ̨ mogło najmniej krep̨ujac̨y,
w praktyce okazał sie ̨ najniebezpieczniejszy.”

Być może wnioski (z wymienionych powyżej przez Wojciechowskiego błed̨ów, popeł-
nionych przez niezależnych twórców w latach 70) spowodowały, że środowisko anarchi-
styczne pod koniec lat 80.mogło skupićwokół siebie znaczne grono niezależnych artystów.
Wracajac̨ jednak do samego Postu, to prócz publicystyki znajdowały sie ̨ w nim głównie ar-
tykuły na temat muzyki punkowej (i wywiady z pierwszymi zespołami punkowymi) oraz
zajmujac̨e znaczna ̨ cześ̨ć kilku numerów opowiadanie – ”Pasażer”.

Istniało też wiele środowisk anarchizujac̨ych, nie prowadzac̨ych żadnej działalności wy-
dawniczej, jak grupa w Toruniu, i nie majac̨ych ciag̨u dalszego w przyszłości, skutkiem
czego niewiele sie ̨ da już o nich dzisiaj powiedzieć, czy niedobitki Polskiej Nowej Lewicy8

oraz niektórzy ludzie zwiaz̨ani z gdańskim ”Carillonem”, później działajac̨y w formacji
6 Post, nr 4, Warszawa 1980.
7 Post, nr 5, Warszawa 1980.
8 Acapella, nr 14, [Sopot 1988], s. 8-9; autor artykułu Lech ”Lele” Przychodzki stał sie ̨ w przyszłości

jednym z współtwórców Mied̨zymiastówki Anarchistycznej.
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tranzytoryjnej ”Totart” czy grupie poetyckiej ”Yo Als Jetzt”, bed̨ac̨y w przyszłości współ-
twórcami RSA czy MA.

Homek
Interesujac̨a, ze wzgled̨u na anarchizujac̨e w okresie Gilotyny, a później jawnie anar-

chistyczne poglad̨y, cześ̨ć redakcji w czerwcu 1983 wydała Manifest RSA, podpisany pseu-
donimami przez J. Waluszko, W. Jankowskiego, C. Waluszko i K. Skibe,̨ a od września 1983
roku zaczeł̨awydawaćHomka, który był jednymznajważniejszych czasopismomawianego
okresu.

Redaktorami Homka w poczat̨kowym okresie byli Janusz ”Jany” Waluszko (w Homku pi-
szac̨y pod pseudonimem Adam Rabe), Wojciech ”Jacob” Jankowski (pseudonim - Jerzy De-
limski), Krzysztof ”Edek” Skiba (pseudonim - Marcin Pecko) oraz Cezary Waluszko (pseu-
donim - Piotr Łubik), od 1985 roku także Wojciech ”Hryń” Mazur (pseudonim - Dmytro
Łewycki), w późniejszym zaś okresie Edwin Naruszewicz. Wśród liczac̨ych sie ̨ współpra-
cownikówwymienić należy Zbigniewa Stybla,Witolda T. Bujnego,Małgorzate ̨Gorczewska,̨
Krzysztofa Galińskiego i Zbigniewa Sajnóga. Prawie wszyscy spośród wyżej wymienionych
byli aktywnymi działaczami organizacji anarchistycznych lat osiemdziesiat̨ych i dziwieć̨-
dziesiat̨ych.

W latach 1983-1993 ukazało sie ̨ 51 numerów Homka oraz dziewieć̨ dodatków ulotnych
do niego, co daje średnio 6 pozycji na rok, jednak czes̨totliwość jego ukazywania sie ̨ była
zmienna. W poczat̨kowym okresie od numeru 1 (10.09.1983) do 11 (11.02.1984) Homek uka-
zywał sie ̨regularnie co dwa tygodnie, a od numeru 12 (04.03.1984) do 16 (21.06.1984) i dalej
od numeru 18 (luty 1985) do 21 (czerwiec 1985) oraz od numeru 26 (wrzesień 1986) do 31
(lipiec 1987) był miesiec̨znikiem. Pozostałe zaś numery ukazywały sie ̨ w odstep̨ach niere-
gularnych (jako dwumiesiec̨znik, kwartalnik czyw końcu rocznik, wyjat̨kowowewrześniu
i październiku 1989 roku ukazywał sie ̨ ze zwiek̨szona ̨ czes̨totliwościa,̨ jako tygodnik). Nu-
mery od 1 do 16 były sygnowane data ̨ dzienna ̨ kolejne zaś miesiec̨zna ̨ lub pora ̨ roku.

Numery od 1 do 31, 48, 49, dodatki ulotne 6 i 7 oraz wkładka do Solidarności regionu
Gdańsk zostały wydane w formacie A4, a pozostałe, z wyjat̨kiem dodatku ulotnego nr 4
(listopad 1990), który był formatu A6, miały format A5.

Objet̨ość Homka była równie zróżnicowana, jak czes̨totliwość. W okresie do lipca 1987
(do 31 numeru) Homek miał od 2-6 stron A4 (podwójny nr 14-15 miał 8 stron). W później-
szym okresie objet̨ość kształtowała sie ̨ w granicach 2-4 stron A5, a dodatki ulotne 6a i 7
sieg̨ały 16 stron. Całkiem inne od pozostałych były numery 45/6 - 132 strony A5, 50 - 140
stron A5 i ostatni 51 - 140 stron A5 (przy czym numery 50 i 51 miały forme ̨dwuzeszytowa)̨.

Nakład Homka mniej wiec̨ej do poczat̨ku 1984 roku wynosił 500 egz., potem zaś z drob-
nymi wyjat̨kami wynosił 1000 egz., wyjat̨kiem był rekordowy jeśli idzie o nakład Homek z
1 maja 1985 - 2700 egz., numery 48, 49 i dodatek ulotny 6a - 2000 egz., oraz numer 45/6,
50, 51 (i dodatki ulotne od 2 do 6) o nakładzie kilkudziesiec̨iu egzemplarzy, kopiowanych
czes̨to na zamówienie.
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Do zimy 1987 roku Homek powielany był technika ̨białkowa,̨ własnym sumptem, a od 32
numeru (grudzień 1987) drukowany był offsetem, tylko numery 45/6, 50 i 51, ze wzgled̨u
na stosunkowo mały nakład i duża ̨ objet̨ość, były powielane kserograficznie.

Homek był od poczat̨ku organem małej, wówczas działajac̨ej wyłac̨znie na terenie Trój-
miasta organizacji anarchistycznej - Ruchu Społeczeństwa Alternatywnego. W poczat̨ko-
wym okresie jako pismo opozycyjne zajmował sie ̨ głównie zwalczaniem panujac̨ego wów-
czas w PRL tzw. socjalizmu realnego, jednak postep̨ujac̨a emancypacja młodych działa-
czy spod wpływu elit Solidarności zaowocowała żywa ̨ polemika ̨w ramach samej opozycji,
czego wyraz znaleźć można na łamach Homka.

Nie sposób w tej pracy omówić Homka numer po numerze, tak jak starałem sie ̨zrobić to
w przypadku innych pism. Na przeszkodzie stoi przede wszystkim duża liczba numerów
tego pisma – 51, przedstawione zatem bed̨a ̨najważniejsze moim zdaniem numery i teksty,
które ukazały sie ̨ na jego łamach. Jest to z pewnościa ̨ dobór niepełny, bo Homek stanowić
może z powodzeniem temat oddzielnej pracy, co najmniej równie okazałej jak niniejsza.

Nie sposób przecenić roli Homka – prezentował on z pewnościa ̨ najbardziej niezależne
stanowisko i to właśnie on był inspiracja ̨dla wielu innych wydawców, którzy bardzo chet̨-
nie przedrukowywali co ciekawsze ich zdaniem teksty z pisma.

W drugim numerze Homka ukazał sie ̨artykuł informacyjny dotyczac̨y powstania Ruchu
Społeczeństwa Alternatywnego, jego zasad i celów działania (RSA wystep̨owało przeciw
władzy w ogóle, a w szczegółach przeciw zbrojeniom, przymusowej służbie wojskowej, ka-
rze śmierci)9, po którym odezwało sie ̨dużo głosów nie tylko polemicznych i zawierajac̨ych
pretensje - dlaczego poza Solidarnościa1̨0, a także powtarzajac̨e sie ̨ później czes̨to zarzuty
o postawe ̨wrec̨z antypatriotyczna1̨1.

Cele działania RSA zostały bardziej sprecyzowane w tekście Janusza Waluszki (Adama
Rabe) ”Dokad̨ idziemy?”12: ”… celem walki na dziś jest utrzymanie i utrwalenie zdobyczy
Sierpnia 1980, poszerzenie tego marginesu wolności, niezależności od państwa, a także
rozwijanie świadomości społeczeństwa i umiejet̨ności bycia soba,̨ życia bez państwa… środ-
kiem do tego celu wiodac̨ym sa ̨ prasa niezależna, własne wydawnictwa i kluby samopo-
mocy itp. Zadaniem na dziś jest również obrona poziomu życia społeczeństwa, walka z
podwyżkami cen, walka o poprawe ̨warunków i bezpieczeństwa pracy, obrone ̨ ludzi prze-
śladowanych i wiez̨ionych za przekonania i działalność niezależna.̨ Tu metodami walki
winny być strajki, demonstracje, ścisłe przestrzeganie przepisów BHP.” a dalej: ”RSA po-
stuluje ograniczenie roli państwa do zera. Społeczeństwo winno być zorganizowane nie w
oparciu o zasade ̨ terytorialna ̨ lecz osobowa.̨ Wszystkie potrzeby człowieka zaspokajałyby

9 Homek, nr 2, Gdańsk 1983.
10 Nasuwa sie ̨skojarzenie z losem syndykalistów z Zwiaz̨ku SyndykalistówPolskich, których, zewzgled̨u

na wystap̨ienie przez nich samodzielnie, jako 104. Brygada ZSP podczas powstania warszawskiego, spotkało
ze strony AK wiele szykan (np. uniemożliwiano im korzystanie z kanałów przy ewakuacji i do transportu
rannych).

11 Problem stosunków pomied̨zy opozycja ̨ a organizacjami anarchistycznymi nieco szerzej przedsta-
wiony został w niepublikowanej tutaj cześ̨ci pracy. (przyp. red.)

12 Homek, nr 8, Gdańsk 1984, s. 2.
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dobrowolne stowarzyszenia wytwórców, towarzystwa kulturalne, naukowe, konsumenc-
kie, rozrywkowe itp. Nadto postulujemy zniesienie własności środków produkcji - zarza-̨
dzaliby nimi tylko ci, którzy ”na nich” pracuja:̨ ziemia ̨władaliby rolnicy, fabrykami robot-
nicy, a nie państwowi, czy prywatni kapitaliści. Forme ̨przejściowa ̨mógłby stanowićmodel
proponowany na I KZD ”S” - program Samorzad̨nej Rzeczpospolitej.”

Tekst powyższy jednoznacznie przedstawił oblicze ideologiczne wydajac̨ych Homka
działaczy RSA jako anarchistów zbliżonych do anarchosyndykalizmu. Choć treść Homka
od poczat̨ku popularyzowała anarchizm, to w poczat̨kowej fazie ukazywania sie ̨ pisma
samo słowo ”anarchizm” nie padło wcale. Nie działo sie ̨ tak ze wzgled̨u na powszechna ̨
wśród Polaków, zła ̨konotacje ̨słowa anarchizm, lecz raczej przez nieuwage.̨ Przełomowym
tekstem był obszerny artykuł programowy autorstwa Jerzego Delimskiego [Wojciecha
Jankowskiego] opublikowany w 14 numerze zatytułowany ”By anarchista nie znaczyło
diabeł”. Czterostronnicowy tekst podzielono na podrozdziały:

”Co to jest anarchizm” mówiac̨y o tym czym jest realnie, a czym wbrew dość powszech-
nemu mniemaniu nie jest anarchizm;

”Kim byli i kim sa ̨ anarchiści” zapoznajac̨y z historia ̨ ruchu anarchistycznego;
”Czy w Polsce anarchizm ma racje ̨ bytu” nawiaz̨ujac̨y tytułem do pochodzac̨ej z po-

czat̨ku stulecia pracy Zielińskiego przedstawiał historie ̨ i specyfike ̨polskiego anarchizmu;
”Ruch Społeczeństwa Alternatywnego a anarchizm” stanowił wypis z Manifestu RSA.
Właśnie teksty autorstwa Jacoba (Wojciecha Jankowskiego) - ”By anarchista nie zna-

czyło diabeł” i ”Anarchizm a komunizm” oraz ”Anarchizm a liberalizm” Janusza Waluszki
wraz z Manifestem RSA odegrały ważna ̨ role ̨w krystalizowaniu sie ̨ polskiego anarchizmu.

Na łamach Homka, z oczywistych powodów13, czes̨to pojawiała sie ̨ tematyka antymili-
tarystyczna, choć nie koniecznie był to klasyczny pacyfizm, z którym czes̨to łac̨zy sie ̨ po-
stawe ̨niechet̨na ̨ służbie wojskowej. J. Delimski [W. Jankowski] zarzucił armii, nie tylko, że
armia zmusza do nauki zabijania, co jest argumentem typowo pacyfistycznym, lecz także,
że służy ona politycznej i propaństwowej indoktrynacji młodzieży14.

W numerze 22 z października 1985 ukazał sie ̨ bardzo interesujac̨y artykuł o tematyce
ekologicznej. Na ponad pół roku przed czernobylska ̨ katastrofa ̨w Homku pojawił sie ̨ tekst
przestrzegajac̨y przed zagrożeniami wynikajac̨ymi z eksploatacji energii nuklearnej i kry-
tykujac̨y pomysł wzniesienia elektrowni w Żarnowcu.

W numerze 32 ukazał sie ̨ dosyć ciekawy tekst Wojciecha Turka – współpracownika wy-
dawcówHomka z okresuwydawania Podaj dalej (stanwojenny), zajmujac̨ego jednak pozycje
raczej konserwatywne i niewat̨pliwie bardzo odległe od anarchizmu. Tekst był o tyle cie-
kawy, iż jedo autor deklarował akceptacje ̨ dla idei anarchistycznej, jednak nie mógł sie ̨
zgodzić z pacyfizmem i odmowa ̨ odbycia służby wojskowej.

13 Wystarczy wspomnieć stan wojenny i role ̨wojska w tym okresie oraz oczywiste i niezależne od panu-
jac̨ego systemu niedogodności dla młodego człowieka wynikajac̨e z odbywania przymusowej służby wojsko-
wej.

14 Homek, nr 2, Gdańsk 1983.
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Od numeru 33 coraz wiec̨ej miejsca w Homku poświec̨ano Mied̨zymiastówce Anarchi-
stycznej, w skład której wchodził Ruch Społeczeństwa Alternatywnego. Dla przykładu wy-
dany zima ̨ 1988 numer 35 Homka przynosił relacje ̨ z pierwszego zjazdu MA w Gdańsku.

Ważac̨e na dalszym przebieg całego burzliwego roku 1989 rozmowy ”okrag̨łego stołu”
znalazły odzwierciedlenie na łamach Homka – pojawił sie ̨ bowiem szereg artykułów ata-
kujac̨ych z różnej pozycji uczestniczac̨ych w obradach przedstawicieli Solidarności15 do-
puszczajac̨ych sie ̨ zdaniem autorów zdrady i zawierajac̨ych porozumienie ponad głowami
ludzi.

W 41 numerze Homka opublikowany został dosyć obszerny tekst dotyczac̨y anarchosyn-
dykalizmu. Wraz z nim ukazał sie ̨ także przedruk Karty z Amiens – dokumentu programo-
wego rewolucyjnego syndykalizmu. Fascynacje syndykalizmem wydawały sie ̨ być na tyle
silne, że w kolejnym numerze ukazał sie ̨ artykuł Janusza Waluszki ”O inteligencji”, kryty-
kujac̨y owa ̨warstwe ̨społeczno - kulturowa ̨w duchu poglad̨ówMachajskiego16. JanWacław
Machajski, pseud. A. Wolski (1866-1926) – polski działacz anarchistyczny. Twórca tak zwa-
nej ”machajewszczyzny” - robotniczego ruchu antyinteligenckiego wystep̨ujac̨ego prze-
ciw inteligencji, socjalizmowi i państwu. W 1909 utworzył organizacje ̨ anarchistyczna ̨pod
nazwa ̨ ”Zmowa Robotnicza”, która po paru miesiac̨ach działalności została rozbita przez
carska ̨ policje.̨ Zasłynał̨ jako krytyk Lenina i komunistów, którzy według niego wprowa-
dzili mechanizm władzy niewiele różniac̨y sie ̨ od carskiego.

W Homku ukazywało sie ̨wiele artykułów wykraczajac̨ych poza sprawy bierzac̨e czy ide-
ologie ̨ anarchistyczna,̨ dotykajac̨ych spraw społecznych znajdujac̨ych sie ̨w dość znacznej
odległości od życia politycznego, a mianowicie architektury i urbanistyki. W dwóch ko-
lejnych Homkach bowiem (43 i 44), ukazały sie ̨ artykuły ”Antyfuturyzm czyli miasto dla
człowieka” oraz ”Miasto dla człowieka”, w którym autorzy silnie krytykowali współcze-
sna ̨ koncepcje ̨miasta, pozbawionego miejsc publicznych z prawdziwego zdarzenia, o nie-
ludzkiej skali osiedli - noclegowni, prowadzac̨ych prosta ̨ droga ̨ do rodzenia sie ̨ patologii
społecznych. Jednocześnie postulowano tworzenie oddolnego samorzad̨u mieszkańców w
miejsce odgórnej administracji. Homek był bez wat̨pienia najważniejszym polskim pismem
anarchistycznym lat 80. Kontynuacja ̨Homka było ukazujac̨e sie ̨ do 2001 r. ”pismo z kreg̨u
RSA” LaBestia17.

Acapella
Choć ruch Wolność i Pokój nie był ruchem z założenia anarchistycznym, lecz pacyfi-

stycznym (dla przykładu w WiP-ie działał Jan Maria Rokita, Piotr Niemczyk i Maciej Ku-
roń), to jednak właśnie anarchiści, którzy weszli w skład ruchu, nadali mu rozgłosu, a jego
działaniom dynamiki.

15 Homek, nr 36, 40, 41, Gdańsk 1989.
16 Homek, nr 42, Gdańsk 1989.
17 LaBestia, nr XX, Gdańsk 199X.
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Acapella - ”nieregularnik ruchu Wolność i Pokój” wydawany był przez ośrodek trój-
miejski, z pomoca ̨ przy cześ̨ci numerów ze strony ośrodków warszawskiego i opolskiego.
Trudnowymienić wszystkie postacie udzielajac̨e sie ̨przy wydawaniu Acapelli, gdyż tylko w
kilku numerach, w których ukazała sie ̨stopka redakcyjna znaleźćmożna kilkunastu człon-
ków redakcji, a mianowicie: Krzysztofa Galińskiego (później naczelnego redaktoraMać Pa-
riadki), Jarosława Dubiela, Klaudiusza Wesołka, Wojciecha Jankowskiego, Adama Bote,̨ Pio-
tra Niemczyka, Jarosława Cieszyńskiego, Adama Jagusiaka, Andrzeja Stasiuka, Tomasza
Żmude-̨Trzebiatowskiego i Małgorzate ̨ Tarasiewicz. W poczat̨kowym okresie za wydanie
numeru odpowiedzialni byli pojedynczy redaktorzy numeru (najwiec̨ej numerów K. Galiń-
skiego), w późniejszym okresie wydawanie pisma miało charakter kolegialny.

Ostatecznie ukazało sie ̨ 19 numerów tego pisma oraz kilka dodatków informacyjnych
i ulotnych (dwa numery Antymilitarysty, jeden numer DIDA oraz Acapellka). Acapella przez
wiek̨szość swego ukazywania sie ̨była miesiec̨znikiem, choć zdarzały sie ̨okresy (zwłaszcza
w końcowym okresie) dłuższych przerw w ukazywaniu sie ̨ tego periodyku.

Jeśli chodzi o wydźwiek̨ ideologiczny, Acapella była sztandarowym pismem anarchi-
stycznej frakcji WiPu, o czym świadcza ̨ choćby publikowane na jej łamach polemiki z
niektórymi tekstami pojawiajac̨ymi sie ̨ w innych pismach WiP-u18. O anarchistycznym
charakterze pisma świadczyć może winieta, w którym poczat̨kowe A zawsze znajduje sie ̨
w kółku, tworzac̨ charakterystyczny znak anarchizmu.

W piśmie dominowały cztery tematy: pacyfizm, anarchizm, prawa człowieka i ekolo-
gia, tworzac̨ konglomerat, dziek̨i czemu pacyfizm prezentowany w Acapelli był anarchizu-
jac̨y, a anarchizm pacyfistyczny. Trudno znaleźć w Acapelli, w odróżnieniu od innych pism
anarchistycznych jakiekolwiek artykuły pochwalajac̨e terroryzm, czy w ogóle walke ̨z uży-
ciem przemocy, nawet w sprawie, z która ̨autorzy identyfikowali sie.̨ W artykule ”Narodna
Wola” autor - Anna Jagusiak konstatowała: ”Przykład ten nie jest odosobniony jeśli chodzi
o skutki działania. Zbrojny bunt, indywidualny terror sa ̨pozbawione sensu w walce z wła-
dza,̨ choćby tylko dlatego że budza ̨strach w społeczeństwie, prawie zawsze podczas zama-
chów gina ̨ dodatkowo niewinni, przypadkowi ludzie, a każda śmierć jest bezsensowna”19.

Kilka numerów później w ”Rozważaniach o non-violence” Jarosław Dubiel pisał: ”Straj-
kujac̨y górnicy w 1981 roku przygotowali zaostrzone pret̨y i butelki z benzyna. Miała to
być broń na czołgi. W czasie sierpniowych strajków tego roku w podobne pret̨y uzbrojeni,
stoczniowcyw Szczecinie zamierzali odpierać ewentualny desant z kraż̨owników. Lata spe-̨
dzone w szkole nie poszły na marne. Czci sie ̨bowiemw Polsce powstania zbrojne i legiony,

18 W numerze 10. Acapelli, polemika z krakowskim pismem Wolność i Pokój dotyczyła artykułu redak-
cyjnego, którego kulminacja ̨ było kontrowersyjne stwierdzenie ”… i staniemy w gotowości obrony - aż do
oddania życia - wartości politycznych Zachodu…”. Odpowiedź PiotrkaMatczaka i Jarosława Urbańskiego, na
tak kontrowersyjne z punktu widzenia pacyfisty stwierdzenie, była znacznie mniej patetyczna: ”… ’Wartości
polityczne Zachodu’ sa ̨ dla nas wielka ̨ niewiadoma.̨ Trudno żebyśmy oddawali za nie życie, skoro nie mamy
pewności czy jesteśmy w stanie oddać życie za samych siebie. Gotowi jesteśmy na śmierć za pare ̨ damskich
majtek. Jedynie tyle.”

19 Acapella, nr 10, [Sopot 1988], s. 17
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Czterech Pancernych, Trylogie ̨ i Kapitana Klossa. W centrum Warszawy wystawiono po-
mnik dziecka z pistoletem maszynowym!!!

Na poczat̨ku stanu wojennego dwóch kilkunastoletnich chłopców Robert Chechłacz i
Tomasz Łupanow zabiło milicjanta. Nie chcieli go zabić, chcieli go tylko rozbroić. Milicjant
sie ̨ szarpał, pistolet sam wystrzelił. Faktem jest, że myśleli o walce i zabijaniu, do tego
potrzebna im była broń. (…) Zabójstwo to służyło potem jako przeciwwaga dla policyjnych
morderstw” (Piotr Bartoszcze, Grześ Przemyk, ks. Popiełuszko).20

Pierwszy numer Acapelli, który sie ̨ ukazał pod koniec 1986 roku był w porównaniu do
kolejnych numerów niewielki – składał sie ̨z czterech stron A5. Już w tym numerze dało sie ̨
dostrzec anarchizujac̨y charakter pisma. W wywiadzie z Wojciechem Jankowskim można
było przeczytać słowa krytyki wobec episkopatu nie uznajac̨ego za wieź̨niów politycznych,
odbywajac̨ych wyrok za odmowe ̨odbycia służby wojskowej. Poza tymw numerze znalazły
sie ̨ apele i oświadczenia WiP-u, wiersz oraz kilka fotografii.

Dalsze numery Acapelli był już znacznie wiek̨sze – co umożliwiało publikowanie obszer-
niejszych tekstów, czes̨to bardzo istotnych dla polskiego anarchizmu. TowAcapelliukazały
sie ̨ po raz pierwszy najważniejsze oświadczenia Mied̨zymiastówki Anarchistycznej, także
na jej łamach odbyła sie ̨ważna dyskusja pomied̨zy Adamem Bota,̨ a JanuszemWaluszko na
temat, czy anarchista powinien walczyć o niepodległość Polski. Ważna ̨role ̨odegrała także
Acapella podczas walki WiP-u o możliwość odbywania służby zastep̨czej zamiast czynnej
służby wojskowej oraz podczas protestów przeciwko budowie elektrowni w Żarnowcu.

Tematyka artykułów ukazujac̨ych sie ̨w Acapelli była różnorodna: od przedruków pism
Bakunina, po porady jak wyciać̨ szablon, od biografii Gandhiego, po teksty piosenek pun-
kowego zespołu Crass.

Szata graficzna także ulegała zmianie - stawała sie ̨ coraz bardziej różnorodna - każdy
nowy numer pisma posiadał swoja ̨własna ̨ stylistyke.̨

Po zakończeniuwydawaniaAcapelli, ”duch sprawczy” całego przedsiew̨ziec̨ia, Krzysztof
Galiński zaczał̨ wydawać Mać Pariadke.̨

Anarcholl i Akcja
Anarcholl był obok Rewolty i Fraternite głównym pismem warszawskiej grupy Mied̨zy-

miastówki Anarchistycznej. Jego wydawca ̨ i jednocześnie autorem wiek̨szości tekstów był
Dariusz Misiuna21, od końca lat 80. do połowy 90. zwiaz̨any z ruchem anarchistycznym.
Ostatecznie ukazało sie ̨5 numerów, formatu A5, z wyjat̨kiem ostatniego, który był formatu
B5.

20 Acapella, nr 15, [Sopot 1988], s. 4.
21 W połowie lat 90. Dariusz Misiuna opublikował w Mać Pariadce artykuł ”Anarchia bez anarchizmu”,

w którym przedstawił swoje aktualne zainteresowania – okultyzm Alistair’a Crowley’a i filozofie ̨ Timothy
Leary’ego. Pozostał jak sie ̨ zdaje nonkonformista,̨ jednak jego teren zainteresowań zmienił sie ̨ z działalności
społecznej w prywatne doznania.

13



Tematyka pisma była różnorodna i utrzymana na wysokim poziomie, zwłaszcza jeśli
wziać̨ pod uwage ̨młody wiek redaktora naczelnego.

Pierwszy numer ukazał sie ̨1 listopada 1989 roku i składał sie ̨z sześciu stron formatu A5.
W przedmowie (”PRZE/D/MOWA”) przedstawione zostały cele pisma. Adresowane było
ono do młodzieży nie tylko anarchistycznej, ale także, nazwijmy to, anarchizujac̨ej (np.
czytelników oficjalnego magazynu Na przełaj22 oraz punków, których nurt muzyczny okre-
ślono jako ”odzwierciedlenie anarchizmu w muzyce”). ”Bed̨ziemy starali sie ̨ wykazać, że
anarchizm, to nie tylko bezpaństwowy systempolityczny, lecz także amoże przedewszyst-
kim sposób na życie” - deklaracja taka znalazła sie ̨ także w przedmowie pierwszego nu-
meru.

Jakby na potwierdzenie tej deklaracji w tym samym numerze znalazł sie ̨ artykuł ”Sys-
tem a papierosy”… piet̨nujac̨y nałóg palenia. Podpierajac̨ sie ̨ takim autorytetem w dzie-
dzinie narkotyków jak A. Huxley krytykowano palenie ze wzgled̨u na jego szkodliwość,
narzucanie innym szkodliwych skutków nałogu, a przede wszystkim wspomaganie finan-
sowe państwa zakupem zmonopolizowanych papierosów.

Reszte ̨ debiutanckiego numeru wypełniły artykuły informacyjne o warszawskich ak-
cjach ALF (Frontu Wyzwolenia Zwierzat̨), kalendarium wydarzeń - protesty przeciw de-
wastacji Bieszczad przez rodzimy koncern Igloopol, wspomnienia z podróży do Moskwy,
wiersze i teksty punkowych piosenek oraz cytaty z klasyków (Bakunin).

Drugi numer pisma ukazał sie ̨ 11 listopada 1989, co w tym okresie pozwala sklasyfiko-
wać Anarcholla jako dwutygodnik. Było on mniej obszerny niż pierwszy numer, miał 4 str.
A5. Treść numeru stanowiły: artykuł o aktualnej sytuacji politycznej w kraju (”Zmiany”),
fragment rozprawy P. J. Proudhona ”Co to jest własność” oraz niezbyt jasny tekst doty-
czac̨y prawa własności ”Ja - prawo własności” autorstwa Rafała ”Lenina” Nowakowskiego.
Rozważania dotyczac̨e własności oraz ogólnie istoty człowieka były na tyle wat̨pliwe i kon-
trowersyjne, że wydawca - Dariusz Misiuna zdecydował sie ̨ umieścić pod tekstem własne
sprostowanie i próbe ̨wyjaśnienia intencji autora (”Post Scriptum”).

Czwarty numer Anarcholla ukazał sie ̨ w styczniu 1990 roku. Zawierał on 16 stron, na
których znalazły sie ̨artykuły dotyczac̨e: ówczesnej sytuacji w polskim ruchu anarchistycz-
nym (relacje ze zjazdu Mied̨zymiastówki Anarchistycznej i Wystawy Prasy Zajebistej w Ło-
dzi), ruchu anarchistycznego na świecie (argentyńskiej grupy Giro Impulso Rosario Argen-
tina), a także teksty bardziej ogólne - dotyczac̨e etyki non violence, czy idei happeningu.
Ciekawostka ̨ tego pisma było dołac̨zenie na ostatniej stronie streszczenia w jez̨yku angiel-
skim, co cześ̨ciej spotyka sie ̨w pracach naukowych niż prasie anarchistycznej.

Ostatni - piat̨y numer Anarchollawyszedł w połowie 1990 roku. Był najobszerniejszy (20
stron) i najlepiej wydanym numerem (format B5 i 2 kolory drukowane offsetem). Orga-
nizacja ̨ firmujac̨a ̨ wydanie ostatniego numeru Anarcholla była Anarchistyczna Grupa Au-
tonomiczna z Warszawy, wchodzac̨a w skład Mied̨zymiastówki Federacji Anarchistycznej.
Wewnat̨rz numeru znalazło sie ̨szereg artykułów informacyjnych: obszerna historia ruchu

22 W Na przełaj pod koniec lat 80. czes̨to znaleźć można było wiele artykułów o anarchizmie, ekologii i
kontrkulturze.
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anarchistycznego w Korei, informacje o Radical Routes (angielskim zrzeszeniu lokatorów,
wykupujac̨ym i niezależnie administrujac̨ymi swoimi posesjami), krótka relacja z londyń-
skiego protestu przeciwko wprowadzeniu powszechnego podatku (poll-tax), wywiad z de-
zerterem z armii tureckiej oraz rozsiane po całym numerze notki informacyjne (relacje z
akcji, spotkań i zjazdów). Obok tekstów informacyjnych znalazła sie ̨ publicystyka. W ”Ho-
mopoliticus i jego wyalienowana świadomość” autor Dariusz Misiuna podzielił sie ̨ swoimi
przemyśleniami na temat zgubnego dla jednostek wpływu demokracji przedstawicielskiej.
Z kolei Rafał ”Lenin” Nowakowski napisał tekst dotyczac̨y sztuki zaangażowanej, a ”papież
polskiego anarchizmu” JanuszWaluszko udzielił wywiadu na temat jego wizji anarchizmu.
W piśmie pojawiły sie ̨ także trzy komiksy, wszystkie pochodzac̨e z zachodniej prasy anar-
chistycznej, jednak przetłumaczone na jez̨yk polski.

Do piat̨ego numeru Anarcholla dołac̨zony został specjalny dodatek zatytułowany Akcja.
Była ona formatu B4 i miała 4 strony, była czarno-biała i drukowana była technika ̨ offse-
towa.̨ Od samego Anarcholla Akcja różniła sie ̨ tym, że zawierała głównie artykuły informa-
cyjne.Wpierwszym, a zarazemostatnimnumerze znalazły sie:̨ duża relacja z londyńskiego
protestu przeciw wprowadzeniu podatku poll-tax (”Smash the polltax”) wraz z tłumacze-
niem wydanej przez Class War ulotki - jak nie płacić poll-taxu23, artykuły przedstawia-
jac̨e weg̨ierska ̨ grupe ̨ anarchistyczna ̨ ”Autonomia”, australijski zwiaz̨ek anarchosyndyka-
listyczny Anarcho Syndycalist Melbourne oraz nieco infantylna relacja z walk ulicznych,
majac̨ych miejsce w pierwszy dzień wiosny w 1990 roku w Warszawie.

Przez pewien czas po zakończeniuwydawaniaAnarcholla jego główny redaktor - Dariusz
Misiuna pozostawał aktywnyw środowisku anarchistycznym i pisywał doMać Pariadki, jed-
nak jego zainteresowania ewoluowały w kierunku nie do końca majac̨ym zrozumienie u
reszty anarchistów. Obecnie zajmuje sie ̨ tłumaczeniem i popularyzowaniem twórczości T.
Leary’ego i A. Crowley’a oraz prowadzi serwis internetowy Okultura poświec̨ony okulty-
zmowi24.

Rewolta
Najważniejszymwarszawskim pismem anarchistycznym lat 80. i 90. bez wat̨pienia była

Rewolta. W czasie swego ukazywania sie ̨ kilkakrotnie zmieniała ona odcień ideologiczny i
ostatecznie skierowała sie ̨w strone ̨ sytuacjonizmu, a od czytelnika wymagała dość znacz-
nego przygotowania intelektualnego. Rewoltę redagowali Piotr Rymarczyk, Piotr Salwoski,
Adam Ryć i Mateusz Kwaterko. Od czerwca 1989 do 1995 roku, kiedy to ukazywała sie ̨Re-
wolta, wyszło 8 numerów pisma. Pierwsze 7 numerów wydanych było w formacie A5, na-
tomiast ostatni - ósmy w formacie A4 i posiadał drukowana ̨ dwoma kolorami (czarnym i

23 Wśród oferowanych przez ClassWar sposobów były: zostać królowa ̨ angielska,̨ założyć ambasade ̨ ”od
dawna zapomnianego państwa - Estonii”, zostać emerytem lub niepełnoletnim, zawierać średnio raz w tygo-
dniu zwiaz̨ek małżeński i sie ̨ rozwodzić, rozpoczać̨ mobilny tryb życia w samochodzie z przyczepa ̨ i nie być
nigdzie zameldowanym albo ujawnić sie ̨ jako szpieg radziecki i zostać deportowanym do Moskwy.

24 http://www.okultura.pl/
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czerwonym) kartonowa ̨ okładke.̨ Pierwsze trzy numery ukazały sie ̨ w 1989 roku, a wiec̨
w przedziale czasowym, którego dotyczy niniejsza praca. Kolejne pieć̨ numerów ukazało
sie ̨ w okresie pomied̨zy 1990 a 1994 rokiem, z tym że pomied̨zy numerem 7 a 8 wystap̨ił
trzyletni okres przerwy.

Numer pierwszy Rewolty ukazał sie ̨ w czerwcu 1989 roku. Zawierał on oprócz tekstu
programowego - ”Manifest programowy warszawskich anarchistów”, artykuły o roli jaka ̨
zdaniem anarchistów odgrywa szkolnictwo państwowe oraz artykuł o telefoningu - wyko-
nywaniu telefonów do przypadkowych ludzi i nawiaz̨ywaniu z nimi rozmóww celu wyrwa-
nia choć na chwile ̨ rozmówców z toku codziennych spraw.

Kolejny numer ukazał sie ̨ we wrześniu 1989 roku i był znacznie bardziej interesujac̨y
od pierwszego. Znalazły sie ̨ w nim uwagi na temat sytuacji w Polsce, po ”okrag̨łym stole”
(”Dzieje pewnej zdrady”), artykuł na temat metod walki z systemem demokracji przedsta-
wicielskiej (”Rzucić sie ̨w tryby maszyny”) zalecajac̨y raczej akcje ̨ bezpośrednia ̨ niż prote-
sty. Rozwiniec̨iem tego tekstu jest obszerny artykuł ”Organizacja” mówiac̨y, jak sam tytuł
wskazuje, o sposobach organizowania sie ̨ w celu stworzenia optymalnie skutecznej i od-
pornej na represje, grupy anarchistycznej. W numerze tym ukazały sie ̨ także jeszcze dwa
artykuły niecomniej istotne: ”Stróże prawa” - o brutalności policji i rodzajach represji pań-
stwowych oraz całostronicowa informacja o działalności Federacji Anarcho-Pacyfistów -
brytyjskiej organizacji grup anarchistyczno - pacyfistyczno - ekologicznych.

Trzeci numer Rewolty wyszedł w grudniu 1989 roku. W porównaniu z poprzednimi
numerami wiec̨ej można było w nim znaleźć artykułów o historii anarchizmu (Edward
Abramowski), bad̨ź o działalności zagranicznych grup anarchistycznych (AnarchiawZSRR,
Czarny Krzyż ACK). Znalazły sie ̨ jednak tam także teksty nie dotykajac̨e bezpośrednio
doktryny anarchistycznej (seks w wiez̨ieniach, wegetarianizm).

Czwarty numer Rewolty ukazał sie ̨ w maju 1990 roku i zawierał kilka ważnych artyku-
łów. Najważniejszym jak sad̨ze ̨ artykułem w tym numerze był tekst Piotra Frac̨zaka - ”Tak
zwany ’samorzad̨ lokalny’ ”. Autor, zwiaz̨any ze wspominanym już Czerwonym Kapturkiem,
poddał krytyce wchodzac̨a ̨ wówczas ustawe ̨ samorzad̨owa,̨ zarzucajac̨ jej przyznanie bar-
dzo was̨kich kompetencji powstajac̨ym samorzad̨om. Pojawienie sie ̨ tego typu tekstu, w
którym autor akceptuje akt prawny, a sprzeciw jego wzbudza sama zawartość ustawy, jest
w prasie anarchistycznej pewnymwyjat̨kiem.Maksymalizm anarchistyczny (wolność albo
śmierć) rzadko dopuszczał do gradacji zła, na lepsza ̨ (samorzad̨owa)̨ i gorsza ̨ (centralna)̨
władze.̨ Sytuacje ̨ tłumaczy późniejsza ̨ działalnościa ̨ autora, który stał sie ̨ jednym z najak-
tywniejszych promotorów rozwoju ”trzeciego sektora” czyli organizacji pozarzad̨owych.

W numerze czwartym znalazły sie ̨ także teksty o szkodliwości prohibicji narkotykowej,
historia grup Provosów, ”kabutersów” i grupy anarcho-komunistycznej ”Internacjonał”
oraz informacje o rozłamie w środowiskuwarszawskich anarchistów naMied̨zymiastówke ̨
Anarchistyczna ̨ i Ruch Społeczeństwa Alternatywnego.

Pod koniec 1990 roku (listopad / grudzień) ukazał sie ̨piat̨y numer Rewolty. Miał on stan-
dardowa ̨ wielkość, czyli A5, 20 stron objet̨ości i drukowany był na offsecie. Jeśli chodzi o
treść, tomżna byłownimprzeczytać o grupach artystycznych zwiaz̨anych z anarchizmem,
takich jak amerykański Living Theater i rodzima Komuna Otwock. W numerze tym znala-
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zły sie ̨artykuły: ”O rewolucyjnej nudzie”, ”Czy jutro bed̨zie dyktatura?” wyrażajac̨y zanie-
pokojenie rosnac̨ymi w Polsce wpływami Kościoła Katolickiego oraz ”Zwalczajac̨: faszyzm,
nacjonalizm, rasizm” o powstajac̨ym wówczas polskim ruchu ”anti-nazi” (antyfaszystow-
skim). Zawartość Rewolty dopełnił, pożyteczny nie tylko dla anarchisty poradnik ”Kiedy
policjant może uderzyć”, w którym autor ”Salwa” doradza jak zachowywać sie ̨ przy bar-
dziej bezpośrednich kontaktach z policja,̨ takich jak legitymowanie podczas demonstracji,
zatrzymanie itp.

Szósty numer pisma ukazał sie ̨ w kwietniu 1991 roku. Był to jeden z najbardziej uda-
nych (obok ósmego) numerów tego warszawskiego pisma. Artykuł ”Szczególny przypadek
prawa własności” traktował o małżeństwie, a ściślej mówiac̨ stereotypowej mes̨kiej domi-
nacji w zwiaz̨kach.

Siódmy numer Rewolty wyszedł w listopadzie 1991 roku. Był on formatu A5 i miał 32
strony, a estetycznie utrzymany był w konwencji militarystycznej - na wszystkich stro-
nach znajdowały sie ̨ pochodzac̨e prawdopodobnie z jakiegoś katalogu rysunki karabinów
i pistoletów maszynowych, w sumie kilkadziesiat̨ sztuk. Pretekstem do takiej oprawy gra-
ficznej był obszerny artykuł o wojnie w Zatoce Perskiej i towarzyszac̨ym jej zjawiskom
społecznym (a zwłaszcza medialnym, stad̨ też tytuł artykułu ”Wojna i spektakl”). W nu-
merze ponadto ukazały sie:̨ ”Homofobia” - artykuł piet̨nujac̨y dość powszechne w społe-
czeństwie uprzedzenia w stosunku do homoseksualistów, ”Na moskiewskich barykadach”
- relacja Piotra Rymarczyka z wizyty u rosyjskich anarchistów oraz artykuł opisujac̨e anar-
chistyczny etap życia Jaroslava Haška.

Ostatni - ósmy numer Rewolty ukazał sie ̨w 1995 roku i odbiega od pozostałych nie tylko
jeśli chodzi o format - zawierał on wyłac̨znie artykuły o pracy. Jako, że sam temat jest bar-
dzo rozciag̨ły, artykuły które ukazały sie ̨ w ósmym numerze też były bardzo różnorodne,
choć równie niechet̨nych obecnej formie pracy (podtytuł numeru brzmiał Śmierć pracy).
Oprócz kilku wnikliwych analiz miejsca pracy w obecnym systemie, w numerze ósmym
znalazł sie ̨ np. artykuł o pracownikach Forda, którzy postanowili przekształcić codzienna ̨
monotonna ̨prace ̨w beztroska ̨zabawe ̨(polewali sie ̨woda)̨ i stratach, które koncernponiósł
z tego tytułu. Ukazał sie ̨ też tekst historyczny o XVII-wiecznych diggersach, ”Bezimienna
wolność” o średniowiecznych radykałach religijnych - BraciachWolnego Ducha oraz anty-
fabrykancka odezwa anarchosyndykalistów z końca XIX wieku.

Z punktu widzenia niniejszej pracy, interesujac̨ymi sa ̨ pierwsze trzy numery, jednak
jako że stylistyka pisma w zasadzie nie uległa zmianie w stosunku do okresu przed rokiem
1990 i dominowały artykuły na wysokim poziomie, dotyczac̨e aktualnych wydarzeń poli-
tycznych (np. wojna w Zatoce Perskiej), pismo zostało opracowane do końca. Redagujac̨y
Rewolte:̨ Piotr Rymarczyk i Mateusz Kwaterko zaczel̨i pisywać w preż̨nie działajac̨ej w la-
tach 90. Mać Pariadce i promujac̨ym wartości laickie piśmie Bez Dogmatu, współredagujac̨
jednocześnie pismo warszawskich anarchistów Podaj Dalej. W 1999 roku była redakcja Re-
wolty, poszerzona o kilka nowych osób (np. E. Majewska), zaczeł̨y wydawać nowe pismo -
Paradę Krytyczna.̨

17



Fraternite
Pismo warszawskich anarchistów Fraternite powstało w roku 1989 i do końca kolejnego

roku ukazały sie ̨ trzy numery. Należy przyznać, że poziom pisma każe sklasyfikować je
jako jedno z najlepszych pism anarchistycznych tamtych czasów.

Celem wydawców, jak można dowiedzieć sie ̨ ze wstep̨niaka znajdujac̨ego sie ̨ w pierw-
szymnumerze pisma była ”… prezentacja klasycznejmyśli anarchistycznej, jej różnych od-
cieni i rodzajów, pojmowanychmożliwie najszerzej”25. Swoje cele, wmiare ̨możliwości, Fra-
ternite realizowało sumiennie. Wewnat̨rz numerów znaleźć można było głównie przekłady
prac klasyków anarchizmu (Kropotkin,Malatesta),mniej znanych teoretyków (J.Warren, I.
Puente), manifesty programowe różnych nieco egzotycznych federacji anarchistycznych
(kolumbijskiej i japońskiej), relacje z aktualnych działań grup anarchistycznychw różnych
krajach, historie ̨ ruchu anarchistycznego w Europie i Ameryce, a od czasu do czasu także
komentarze do aktualnych wydarzeń w kraju i wewnat̨rz polskiego środowiska anarchi-
stycznego.

Deklarowane na wstep̨ie przez wydawców Fraternite zainteresowanie różnymi odcie-
niami anarchizmu, znalazło potwierdzenie w rzeczywiście różnorodnych poglad̨ach wy-
step̨ujac̨ych na łamach. W piśmie można przeczytać o anarchosyndykalizmie, anarchoko-
munizmie, neostirneryzmie, anarchochrześcijaństwie, a nawet fragment Zielonej Ksiaż̨eczki
Muamara Kadafiego.

Na łamach pisma ukazywały sie ̨ teksty wykraczajac̨e poza bezpośrednie kwestie anar-
chizmu, takie jak na przykład zamieszczony w trzecim numerze, ”Irlandia - nieznana
wojna”, poświec̨ony kwestii raczej narodowowyzwoleńczej, niż anarchizmowi, kwestiom
wyzwolenia społecznego, bad̨ź emancypacji jednostki. Tekst ten nieco kontrastował z de-
klarowanymnumerwcześniej przez głównegowydajac̨ego - P. Tymińskiego (”Być patriota,̨
czy nie - oto jest pytanie”) poglad̨em o zbed̨ności niepodległej polskiej państwowości.

Na podstawie artykułów autorstwa wydawców pisma, podobnie jak na podstawie róż-
norodnych przekładów, nie sposób zaklasyfikować światopoglad̨ Fraternite jednoznacznie,
do którejś z odmian anarchizmu, gdyż artykuły te (może z wyjat̨kiemwspominanegowcze-
śniej artykułu Tymińskiego - ”Być patriota…̨”) dotycza ̨ kwestii uniwersalnych dla wszyst-
kich anarchistów (wrogość wobec wszelkich autorytetów, antymilitaryzm, czy daż̨enie do
ograniczenia kompetencji służb bezpieczeństwa). Nie mało było też na łamach Fraternite
komentarzy do aktualnej sytuacji, w której znalazł sie ̨ ruch anarchistyczny. Przeczytać
można było artykuł krytyczny dotyczac̨y poziomu polskiej prasy alternatywnej (relacja z
Wystawy Prasy Zajebistej autorstwa ”Kojota”), oraz kilka artykułów krytykujac̨ych happe-
ning i ”zadyme”̨, jako podstawowe formy aktywności społecznej ówczesnych anarchistów
polskich. Trudno z cała ̨pewnościa ̨ określić liczbe ̨numerów pism alternatywnych, tak jest
i w przypadku Fraternite. Osobiście dotarłem do trzech numerów i sad̨ze,̨ że kolejne nie
ukazały sie,̨ za czym przemawia brak recenzji numeru 4 i kolejnych w którymkolwiek z
pism wydawanych równolegle.

25 Fraternite, nr 1, Warszawa 1989.
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Fraternite było pismem odpłatnym. Jego wydawanie przypadło na okres galopujac̨ej in-
flacji, tak wiec̨ cena była zmieniana czes̨to, a powolny okres dystrybucji przynosił czasem
dotkliwe straty wydawcy. Jako że pismo nie było nastawione na zysk jego cena oscylowała
wokół kosztówdruku.Wewstep̨ie do pierwszegonumerupismawydawcydeklarowali cheć̨
przekształcenia w przyszłości, przy bardziej sprzyjajac̨ych warunkach, w pismo bezpłatne.

Wydawcy Fraternite zdobyli sie ̨na wydawanie obszerniejszych tekstów w postaci zeszy-
tów ”Biblioteki Fraternite”. W ten sposób ukazały sie ̨ przetłumaczone na polski mowy sa-̨
dowe Roya Luca Levasseura - amerykańskiego anarchisty skazanego przez sad̨ za działania
terrorystyczne oraz ze wzgled̨u na szerzone poglad̨y26.

Jeśli chodzi o szate ̨ graficzna,̨ to pierwsze dwa numery Fraternite wyglad̨ały bardzo
skromnie - pojawiły sie ̨ w nich dosłownie pojedyncze ilustracje. Wykorzystana czcionka
była, podobnie jak w wiek̨szości pism podziemnych, bardzo mała (rozmiar 8). Dopiero
trzeci numer przyniósł zmiane ̨ - pojawiła sie ̨wiek̨sza ilość ilustracji a układ tekstu stał sie ̨
nieco bardziej urozmaicony.

Wszystkie trzy numery pisma powielane były technika ̨ offsetowa,̨ co zapewniało mu
zadowalajac̨a ̨ czytelność. Jako że Fraternite ukazywało sie ̨w latach 1989-90, a wiec̨ w okre-
sie przełomu, podczas którego zmalały represje ze strony władz, dystrybucja i powielanie
pisma przebiegały bez wiek̨szych problemów.

Katatymia
W latach 1987 - 1988 w Warszawie ukazywał sie ̨ kwartalnik Katatymia. Do połowy 1988

roku z cała ̨ pewnościa ̨ ukazały sie ̨ co najmniej trzy numery. Dwa numery, do których do-
tarłem ukazały sie:̨ drugi w listopadzie 1987, a trzeci w marcu 1988.

Katatymia w odróżnieniu od np. Fraternite, zajmowała sie ̨ aktualnymi, nie rzadko lokal-
nymi sprawami, teorie ̨ spychajac̨ do roli wypełniania pozostałych wolnych miejsc. (Wy-
daje sie,̨ że właśnie taka ̨ role ̨ w drugim numerze spełniał pozostawiony bez komentarza
fragment nieczajewoskiego ”Katechizmu rewolucjonisty”, albo silnie skrytykowany ”Ma-
nifesto del Futurismo”).

Przeważajac̨a ̨ cześ̨ć Katatymii zajmowały teksty dotyczac̨e antykomunizmu i opozycji
antykomunistycznej. Bohateremwielocześ̨ciowego opowiadania ”Neverending Story” jest
wiec̨ Lenin, a całe opowiadanie jest parodia ̨ licznie powstajac̨ych w czasach komunistycz-
nychhagiograficznych opowieści o niezłomnymwodzu rewolucji. Podobny charaktermaja ̨
przedrukowane w drugim numerze autentyczne dokumenty partyjne z poczat̨ku lat 50.
(głównie opinie na temat pracowników zakładów farbiarskich). Pełny komunistycznej ”no-
womowy” oraz absurdalnej treści tekst nie potrzebował żadnego komentarza. W innym,
poważnym tym razem artykule ”Czy aby na pewno rewolucja” autor atakował komunizm
w inny sposób, zanegował bowiem powszechne mniemanie, jakoby rewolucja październi-
kowa była w rzeczywistościa ̨ rewolucja.̨ W oczach autora rewolucja październikowa miała

26 R. L. Levasseur, Aż wszyscy bed̨a ̨wolni, [Warszawa 1990].
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konotacje ̨ jednoznacznie negatywna ̨ i nie miała nic wspólnego z postep̨em, który zdaniem
autora jest nierozłac̨zny z rewolucja.̨ Wydarzenia majac̨e miejsce w Rosji w październiku
1917 uznane zostały za antydemokratyczna ̨ rewolte,̨ znoszac̨a ̨ osiag̨niec̨ia rewolucji luto-
wej.

Krytyka komunizmu nie dotyczyła wyłac̨znie jego ”heroicznej” historii - doskonała ̨oka-
zja ̨ do kpin były, nie bez przyczyny, aktualne posuniec̨ia władz PRL - takie jak choćby re-
ferendum dotyczac̨e przemian gospodarczo-społecznych w Polsce z 29. 11. 1987. Niebez-
zasadnej niechec̨i do kolejnych propozycji peerelowskich reform dano wyraz we własnej
wersji referendum, w którym zadano dwa pytania: ”1. Czy chuj powinno pisać sie ̨ przez
”ch”? 2. Czy huj powinno pisać sie ̨ przez ”h”?” Odpowiedź dwa razy ”nie” oznaczać miała
bojkot referendum, a dwa razy ”tak”, że wszystko chuj.

WydawcyKatatymii,mimo że darzyli komunizmdaleko posuniet̨a ̨niechec̨ia,̨ bynajmniej
nie patrzyli bezkrytycznie na swoich sojuszników walce z panujac̨ym wówczas systemem.
Warszawska Federacja Młodzieży Walczac̨ej stała sie ̨ obiektem drwin ze strony anarchi-
stów wydajac̨ych Katatymie.̨ Jako, że gazeta ukazywała sie ̨ w okresie sprzed ”okrag̨łego
stołu”, można w niej odnaleźć wywiad z H. Wujcem z Solidarności (”KUR-wie lepiej” w
drugim numerze).

W trzecim numerze pisma opublikowany został wywiad z warszawskim liderem WiP-u
Jarema ̨ Dubielem ”O anarchizmie, RSA i WiP gawed̨a z Jarema ̨ Dubielem” oraz dość po-
kaźny artykuł o paryskich wystap̨ieniach maja1968 roku. Katatymia miała szate ̨ graficzna ̨
typowa ̨dla wydawnictw podziemnych w tym okresie: teksty pisane były na maszynie, gra-
fiki wykonywane były odrec̨znie raczej przez amatorów, a całość montażu dokonywany
był rec̨znie. Pismo powielane było technika ̨ offsetowa,̨ co dawało lepsza ̨ jakość niż byłoby
to w przypadku powielacza białkowego bad̨ź kserokopii.

Iskra
Jednym z najsilniejszych ośrodków polskiego anarchizmu był Kraków, którego główna ̨

postacia ̨był Marek Kurzyniec. To właśnie onwydawał w końcówce lat 80. Iskre,̨ obok Piat̨ku
Wieczoremnajsłynniejszego anarchistycznego pisma z Krakowa. Iskra poruszała głównie ak-
tualne w tamtym okresie sprawy opozycji akademickiej, czyli likwidacji przeszkolenia woj-
skowego dla studentów, zwiek̨szenia autonomii uczelni wyższych i legalizacji dotychczas
nielegalnych organizacji studenckich.

Duża aktywność grupy krakowskich anarchistów, poczat̨kowo zwiaz̨anych z WiP-em,
znajdowała odzwierciedleniewpiśmie, które pełne było relacji z demonstracji, pikiet, straj-
ków. Bezpośrednim adresatempisma byli studenci krakowskich uczelni, na cowskazuja ̨re-
lacje z działań przeciwko studiumwojskowemuoraz polemiki z innymi opozycyjnymi orga-
nizacjami studenckimi, takimi jak ”Universitas”. Stosunek Kurzyńca do współ-studentów
był jednak dość krytyczny o czymmógłby świadczyć choćby artykuł ”Wodzu prowadź nas
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(za rac̨zke)̨”27. Iskra promowała zaś postawe ̨ nonkonformistyczna,̨ czego przykładem był
tekst ”Studenci i historia”, o studentach historii UJ sprzeciwiajac̨ych sie ̨nauce ”oficjalnej”
historii28.

Z czasem, być może w zwiaz̨ku z rozczarowaniami ugodowa ̨postawa ̨ cześ̨ci studentów,
coraz wiec̨ej miejsca zaczeł̨y zajmować teksty dotyczac̨e ogólnej sytuacji w kraju (”Prze-
praszam, czy już moge ̨ sie ̨ zbuntować” - dotyczac̨y rozmów rzad̨ - opozycja), a także histo-
rii ruchu anarchistycznego (artykuły o powstaniu Machny). Na łamach Iskry pojawiła sie ̨
także tematyka ekologiczna, przy okazji protestu przeciw budowie zapory w Czorsztynie,
oraz informacje o charakterze społecznym - strajki górnicze.

Mimo krótkiego okresu wydawania Iskry (jesień 1988) ukazało sie ̨ aż 5 numerów pi-
sma (w tym dwa podwójne), co karze zaklasyfikować Iskre ̨ jako dwutygodnik. Problemem
była stosunkowo niska jakość druku obniżajac̨a w sposób widoczny czytelność pisma (we
wszystkich egzemplarzach piat̨ego numeru dwie strony sa ̨ prawie zupełnie nieczytelne).
Problem ten był wynikiem użycia techniki sitodrukowej, która w połac̨zeniu z bardzo ma-
łymi literami i fatalnym gatunkiem papieru dawała taki właśnie efekt.

Spartakus i Biuletyn Zawodowego Zwiaz̨ku Federacyjnego
W latach 1988-89 ukazywał sie ̨w trójmieście pismo anarchistyczne Spartakus. Wydawca ̨

jego był Zbigniew Stybel, organizator Zawodowego Zwiaz̨ku Federacyjnego Pracowników
Służby Zastep̨czej. Spartakus miał charakter anarchosyndykalistyczny, a akcent stawiany
był głównie na kwestie społeczno-ekonomiczne. Pismo współpracowało z Mied̨zymia-
stówka ̨ Anarchistyczna2̨9. Prezentowane tam poglad̨y wyraźnie stały w opozycji do
prokapitalistycznego stanowiska Solidarności. Najcześ̨ciej pojawiajac̨ym sie ̨ problemem
była reprywatyzacja, której anarchiści wydajac̨y Spartakusa ostro sie ̨ sprzeciwiali. W
każdym z czterech numerów pisma do których dotarłem znajdował sie ̨ co najmniej jeden
artykuł poruszajac̨y kwestie ̨ reprywatyzacji.

Pierwszy numer pisma wyszedł przy okazji fali strajków z sierpnia 1988 roku (konkret-
nie datowany jest dnia 28.08. 1988 i zatytułowany był ”Spartakus Strajkowy”. Pismo stano-
wiły dwie strony formatu A4, na których znalazły sie ̨ dwa artykuły: pierwszy wyrażajac̨y
sceptycyzmwobec ”pieriestrojki” i rzeczywistych intencji Gorbaczowa, który zdaniem au-
tora planuje zdemontować wyłac̨znie wrogie mu frakcje zwiaz̨ane z poprzednimi sekreta-
rzami KPZR, drugi zaś komentujac̨y aktualne wydarzenia w kraju. Z krytyka ̨ Sparatakusa
spotkała sie ̨ugodowapolitykawładz Solidarności podczas strajków lata 1988 (która zreszta ̨
wkrótce zaowocowała poddaniem strajku Stoczni Gdańskiej).

Kolejny numer Spartakusa wyglad̨ał już znacznie staranniej - zmienił sie ̨ format na A5,
a pismo miało 4 strony. Pojawiła sie ̨winieta z elementami graficznymi i grafika wewnat̨rz

27 Iskra, 1 (2), 1988, Kraków.
28 Iskra, 2 (3), 1988, Kraków.
29 Taka ̨ informacje ̨ znaleźć można w tekście ”Od redakcji” w trzecim numerze Spartakusa, jednak doty-

czyć to może okresu po lecie 1988 – wtedy to bowiem została założona Mied̨zymiastówka Anarchistyczna.
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tekstu. Numer zawierał trzy obszerne teksty (w tym jedna ̨ polemike ̨ do tekstu z poprzed-
niego numeru, oraz odezwe ̨ ”Fabryki dla robotników - cała władza w rec̨e Rad” podpisana
przez Joachima Bluma).

Najistotniejszym tekstem był artykuł ”Trójpanowanie a zwiaz̨ek zawodowy” autorstwa
Bogumiła Kalineckiego. Opierajac̨ sie ̨na teoriach Leszka Nowaka iMilovana Dżilasa o ”trój-
panowaniu” (kontrola środków produkcji, przymusu i indoktrynacji jest podstawa ̨ pano-
wania elit w krajach tzw.”demokracji ludowej”) autor dowodzi, że błed̨em jest stawianie
jako kluczowego żad̨ania przez strajkujac̨ych, postulatu legalizacji NSZZ Solidarność, za-
sadniczym celem być powinno, jego zdaniem, przejec̨ie środków produkcji, co realnie za-
groziłoby ”systemowi”.

Trzeci numer Spartakusa z poczat̨ku 1989 roku przyniósł kolejny tekst Bogumiła Kalinec-
kiego o reprywatyzacji, przedruk z ”Solidarności Walczac̨ej” bardzo interesujac̨ego stano-
wiska podjet̨ego przez działaczy NSZZ ”S”30. Całość zamykaja ̨”Nasze bogactwa” - fragment
dzieła Kropotkina - Zdobycie chleba.

Kolejny numer - połac̨zony czwarty i piat̨y był formatu A5, miał 32 strony i nosił pod-
tytuł ”alternatywny kwartalnik społeczny”. Powielono go technika ̨ offsetowa.̨ Wewnat̨rz
numeru znalazła sie ̨ przede wszystkim publicystyka. Tematem dominujac̨ym w numerze
były rozmowy ”okrag̨łego stołu”, do których autorzy byli nastawieni negatywnie. Bogu-
mił Kalinecki w swoim artykule ”Porozumienie społeczne, czy porozumienie elit” przez
pryzmat ”teorii trójpanowania”, roztrzas̨a problem porozumienia ”okrag̨łego stołu” i do-
chodzi do pesymistycznych wniosków.

Wywiad ”Czy okrag̨ły stół rozwiaż̨e nasze problemy” został przeprowadzony z przedsta-
wicielami kilku radykalnych grup opozycyjnych, w 1989 roku już jednogłośnie przez wła-
dze komunistyczne oraz tzw. konstruktywna ̨ opozycje ̨ określanych jako ekstremistyczne.
Głos w dyskusji zabrały: Ruch Społeczeństwa Alternatywnego, Konfederacji Polski Niepod-
ległej, Solidarności ”Dym” (grupa tzw. zadymiarzy ze Stoczni Gdańskiej), Ruchu ”Ruch”
oraz Wspólnoty Eden. Mimo różnic światopoglad̨owych, opinia grup na temat ewentual-
nych skutków rozmów ”okrag̨łego stołu” była negatywna, co na co dzień (a w zasadzie
raczej w każdy dzień świat̨eczny) demonstrowali, organizujac̨ manifestacje i wszczynajac̨
zamieszki uliczne po mszy w kościele św. Brygidy.

W numerze tym poświec̨ono dużo miejsca kwestii opozycji czechosłowackiej - znalazł
sie ̨w nim tekst ”W 20 lat później. Inwazja oczymaVaclava Havla”, oraz dość obszerny tekst
dotyczac̨y sytuacji wieź̨niów politycznych w Czechosłowacji.

Obok wyżej wymienionych tekstów pojawiły sie ̨ dwa dosyć dziwne teksty. Pierwszy za-
tytułowany ”Wolność wymaga własności” wychwalajac̨y system kapitalistyczny i wiaż̨ac̨y
z nim sukces gospodarczy krajów Europy Zachodniej, samw sobie nie był niczym szczegól-
nie dziwnym, jednak jego pojawienie sie ̨w piśmie takim jak Spartakus (zdecydowanie wro-

30 Brak niestety dokładniejszych informacji na temat kim byli owi ”działacze NSZZ Solidarność”. Tytuł
artykułu wskazuje na grupe ̨ robocza ̨ Komisji Krajowej. Stanowiska zawiera mied̨zy innymi postulat tworze-
nia tajnych grup rejestrujac̨ych prywatyzacje ̨ i wiaż̨ac̨e sie ̨ z nimi nieuczciwości. Znalazł sie ̨ tam także wnio-
sek, abyw celu unikniec̨ia sytuacji paradoksalnychusunać̨ z funkcji reprezentacyjnych zwiaz̨ku zawodowego
osoby bed̨ac̨e aktualnie pracodawcami.
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gim reprywatyzacji i niechet̨nym liberalizmowi gospodarczemu) musi zastanawiać. Drugi
tekst nastep̨ujac̨y dla kontrastu zaraz po wspomnianym artykule o własności, nosił tytuł
”Środowisko to zagadnienie klasowe”.

Spartakus był jednym z niewielu pism anarchistycznych tamtego okresu, podajac̨ym na-
zwe ̨ drukarni, w której był on drukowany. Drugi numer drukowany był przez wydawnic-
two Margines, a trzeci przez Wydawnictwo Prasowe ”Myśl”.

Spartakus był w latach 1988-89 dość ważnym pismem, w odróżnieniu od wielu
innych pozycji anarchistycznych zajmujac̨y sie ̨ prawie wyłac̨znie bieżac̨ymi wydarze-
niami społeczno-ekonomicznymi z całkowitym wyłac̨zeniem pierwiastka kontrkultury,
obecnego w wielu innych pism wydawanych przez anarchistów. Stylistyka winiety i
ozdobników (bordiury) znajdujac̨ych sie ̨w Spartakusie przypominaja ̨ raczej prase ̨ anarchi-
stów bad̨ź socjalistów z poczat̨ku XX wieku, niż kolaże rodem z kontrkultury lat 60. bad̨ź
punk rocka lat 70. Było to pismo poważne (a przynajmniej takie miało być w zamierzeniu
wydawcy) i, co niestety za tym idzie, pozbawione pewnego poczucia humoru, ujmujac̨ego
przy lekturze Acapelli czy Homka.

W latach 1989-1990 ukazały sie ̨ co najmniej 3 numery Biuletynu Informacyjnego Zwiaz̨ku
Zawodowego Federacyjnego, wydawca ̨ tego pisma także był Zbigniew Stybel. Biuletyn powie-
lany był technika ̨ białkowa ̨ i składał sie ̨ z dwóch luźnych kartek A4 (w numerze 2. - cztery
strony, a w numerze 3. - trzy strony druku). W piśmie nie pojawiały sie ̨ żadne ilustracje.
Numery biuletynu sygnowane były datami dziennymi, choć czes̨totliwość ukazywania sie ̨
kazałyby sklasyfikować go jako kwartalnik. Na treść biuletynu składały sie ̨teksty, zarówno
dotyczac̨e spraw zwiaz̨ku zawodowego - ”Jak starać sie ̨o służbe ̨zastep̨cza?̨”, czy ”Dlaczego
powinniśmy walczyć o sześciogodzinny dzień pracy”31, jak i innych aktualnych kwestii -
jeden numer w całości wypełnił wywiad z J. Jaśkowskim na temat budowy elektrowni ja-̨
drowej w Żarnowcu32.

Rebeliant Poranny
Organem górnoślas̨kiej Mied̨zymiastówki Anarchistycznej był ukazujac̨y sie ̨ w Katowi-

cach Rebeliant Poranny. W roku 1989 najprawdopodobniej ukazały sie ̨ jedyne dwa numery
tego pisma. Wydawcami Rebelianta Porannego byli Jacek Sierpiński i Stanisław Górka, w
przyszłości wydajac̨y An Arche i coraz silniej ewoluujac̨y w kierunku libertarianizmu. Rebe-
liant Poranny jeszcze nie zdradza późniejszych prokapitalistyznych (bo tak chyba należa-
łoby zaklasyfikować libertarianizm) przekonań.

Na zawartość Rebelianta Porannego składała sie ̨ publicystyka, serwis informacji doty-
czac̨y działalności Mied̨zymiastówki oraz teksty teoretyków ruchu. Pismo było powielane
technika ̨ kserograficzna,̨ było formatu A5 i o objet̨ości 12-16 stron.

Pierwszy numer pisma zawierał relacje ̨ ze zjazdu MA, przedruk zasad i deklaracji MA,
relacje z akcji ulicznych zorganizowanych przez MA w Krakowie i na Ślas̨ku, deklaracje ̨

31 Biuletyn Informacyjny ZZF, nr 3, 23. 04. 1990, [Sopot] 1990.
32 Biuletyn Informacyjny ZZF, nr 2, 10. 12. 1989, [Sopot] 1989.
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ideologiczna ̨RuchuMłodych Zielonych oraz relacje ̨ze ”spotkania grup zwiaz̨anych ze śro-
dowiskiem punk”, które odbyło sie ̨ w Pile. Tak duża ilość informacji o aktualnych działa-
niach środowiska anarchistycznego zbliżałaby Rebelianta Porannego do poziomu i funkcji
biuletynu, jednak znalazły sie ̨w nim także dwa teksty klasyków anarchizmu - Michała Ba-
kunina i Lwa Tołstoja.

Znacznie ciekawszy od pierwszego numeru okazał sie ̨ drugi numer Rebelianta Poran-
nego, w którym oprócz pokaźnego serwisu informacyjnego z działań górnoślas̨kich i kra-
kowskich anarchistów znalazły sie ̨ dość ciekawe teksty autorstwa, samych wydawców pi-
sma. Autorem dwóch artykułów był Jacek Sierpiński (później jeden z głównych ideologów
i popularyzatorów libertarianizmu w Polsce). Pierwszy z nich ”Triumfujac̨y parlamenta-
ryzm, czyli jak ubezwłasnowolnić społeczeństwo” krytykował demokracje ̨przedstawiciel-
ska,̨ jako dajac̨a ̨ społeczeństwu jedynie pozory wpływu na władze.̨ Drugi artykuł Sierpiń-
skiego - ”Przerywanie ciaż̨y a wolność” był bardziej interesujac̨y, ze wzglad̨u na rzeczowe
i pozbawione zbed̨nych emocji podejście oraz wysuniet̨e wnioski odbiegajac̨e od ówcze-
snego stanowiska wiek̨szości środowisk alternatywnych, silnie zaangażowanych w pro-
testy przeciw ustawie antyaborcyjnej. W swoim tekście Sierpiński neguje zasadność ar-
gumentu feministek o prawie kobiet do decydowania ”o swoim brzuchu”. Dowodzi, że z
punktu widzenia anarchisty, który dopuszcza robienie wszystkiego, co nie ogranicza wol-
ności innych, wybór aborcji jest niedopuszczalny.W najbardziej dyskusyjnympunkcie (do-
datkowo kluczowym dla rozstrzygniec̨ia sprawy) - kwestii od jakiego momentu rozwoju
(płód czy noworodek) można mówić o człowieku, staje na stanowisku, że nie należy ry-
zykować, a wat̨pliwości rozstrzygnać̨ na korzyść domniemanego dziecka. Artykuł ten był
pierwsza,̨ z jaka ̨ sie ̨ spotkałem, polemika ̨ pomied̨zy J. Sierpińskim a anarchofeminizmem.
Spór, dotyczac̨y stosunku do pornografii i sposobu eksponowania ciała kobiecego,wybuchł
w połowie lat 90.

W drugim numerze Rebelianta Porannego ukazał sie ̨ także tekst o wolnych zwiaz̨kach i
zbed̨ności legalizacji małżeństwa oraz artykuł o Edwardzie Abramowskim i fragment jego
pracy ”Idee społecznego kooperatywizmu”.

Ukazujac̨a sie ̨ później gazeta An Arche (ukazało sie ̨ jej około 100 numerów), kontynu-
owała tradycje ̨ Rebelianta Porannego, także jeśli chodzi o zawartość w której dominowały:
relacje, ogłoszenia i polemiki, co dość znacznie ograniczało jej zasieg̨ odbiorców i spowodo-
wało, że stała sie ̨ ona biuletynem wewnet̨rznym. Fakt ten może być korzystny dla badacza
zajmujac̨ego sie ̨ działalnościa ̨ ruchów anarchistycznych, dla którego skrzet̨nie posegrego-
wane chronologicznie relacje z akcji moga ̨ stanowić wymarzone źródło do sporzad̨zenia
kalendarium wydarzeń.
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Wybrane pisma ruchu punk o charakterze
anarchistycznym

Ruch punk dotarł do Polski pod koniec lat 70., jednak przez znaczny czas nie był on re-
alnie zaangażowany w działalność anarchistyczna.̨ Pisma (ziny) zwiaz̨ane z ruchem punk
ukazywały sie ̨ już przed rokiem osiemdziesiat̨ym. Jak już wspominałem na wstep̨ie, nie-
wielka ilość pism punkowych jest istotna z punktu widzenia tej pracy.

Najważniejszym pismem lat 80. było wydawane w Warszawie Qqryq. Do czerwca 1990
roku ukazało sie ̨ 15 numerów pisma. Objet̨ość i format Qqryq ulegały zmianie: numer 3.
miał 20 stron formatu A5, 5. – 12 stron A4, 6. – 8 stron A4, 7. – 12 stron A4, 10. – 12 stron
A4, 12. – 20 stron A5, 14 – 40 stron B5, 15. – 56 stron B5. Dominujac̨a ̨cześ̨ć Qqryq przez cały
okres istnienia pisma zajmowały artykuły dotyczac̨e muzyki punk (wywiady z zespołami,
artykuły o zespołach, recenzje płyt i relacje z koncertów), jednak praktycznie w każdym z
numerów ukazał sie ̨ jakiś artykuł dotyczac̨y anarchizmu33, praw zwierzat̨ i ekologii34.

W Rybniku od 1983 roku, jeśli wierzyć informacji z pierwszej strony numeru 21, wy-
chodził Terrorysta. Jedyny numer, do którego dotarłem, wymieniany już numer 21 z lata
1989 miał 20 stron formatu A5 i był powielany kserograficznie. Oprócz relacji z koncertów
punkowych znaleźć w nim można było: kilka interesujac̨ych artykułów wyrażajac̨ych jed-
noznacznie anarchistyczne poglad̨y autorów, dotyczac̨ych antyfaszyzmu, graffiti, popula-
ryzujac̨ych wegetarianizm oraz relacje z organizowanych w Trójmieście akcji ulicznych
(burzenie Muru Berlińskiego, Hyde Park).

Od połowy lat 80. wWarszawie ukazywał sie ̨Azotox – pismo wydawane przez Dezertera –
najsłynniejszy polski zespół punkowy. Motto pisma brzmiało: ”Gazety manipuluja ̨– ta też.
Myśl sam.” Wydaje sie,̨ że głównym celem pisma było zmuszenie czytelników (zazwyczaj
punków) do refleksji zarówno nad systemem państwowym panujac̨ym powszechnie, jak
i nad postawa ̨ punków oraz ewentualnymi formami kontestacji przez nich wybieranymi.
Jedyny numer, do którego dotarłem – 2 pochodzi z 1985 roku – składa sie ̨ z 12 stron A4
powielonych kserograficznie.

WTrójmieście ukazywały sie ̨w latach 1985-86 dwa istotne pismapunkowe, któremożna
zaklasyfikować do grupy anarchistycznych, były to: Gangrena i FuturFoto, oba pisma wyda-
wał znany obecnie Paweł ”Konjo” Konnak (współtwórcamanifestuMied̨zymiastówki Anar-
chistycznej). Gangrena ukazywała sie ̨ z podtytułem tadży-pao młodzieży wegetujac̨ej. Najbar-
dziej charakterystyczna ̨ cecha ̨ obu pism była szata graficzna. Pisma wykonywane były w
konwencji kolaży, co powodowało, że tekst był wyjat̨kowo nieczytelny.

Ważne pismo punkowe stanowiła też Antena Krzyku, która ukazywała sie ̨we Wrocławiu,
której wydawca - Arek Marczyński współpracował w owym okresie z działaczami MA.

33 Qqryq, nr 12, Warszawa 1988, s. 3; Qqryq nr 3, [Warszawa 1985], s. 9, Qqryq, nr 7, [Warszawa 1986], s. 7.
34 Qqryq, nr 15, Warszawa 1990, s. 28-30.
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Lubelskie i rzeszowskie pisma anarchistyczne
Lubelski oraz rzeszowski ośrodek FA/MA prowadziły w okresie 1988-91 bardzo oży-

wiona ̨ działalność, przy okazji której wydawanych zostało kilka pism. Nie były to tak
istotne pozycje jak Homek, Acapella czy Rewolta, jednak nie można o nich nie wspomnieć.

Najważniejszym pismem ukazujac̨ym sie ̨ pod koniec lat osiemdziesiat̨ych w Rzeszowie
była bez wat̨pienia Deprawacja. Pismo ukazywało sie ̨ tylko w roku 1989, wyszło w nim jed-
nak siedem numerów Deprawacji. Z wyjat̨kiem pierwszej, majac̨ej 2 strony, miała z reguły
objet̨ość czterech stron i była formatu A4. Duży format i korzystanie z techniki kserogra-
ficznej sprzyjał powstaniu interesujac̨ej oprawy graficznej pisma – Deprawacja była bo-
wiem graficznie jednym z najciekawiej opracowanych pisma anarchistycznych.Wykonana
była ona w technice kolażu dalece przewyższajac̨ego, jeśli wziać̨ pod uwage ̨ estetyke ̨ i po-
mysłowość, wiek̨szość wychodzac̨ych wówczas pism, które też korzystały z tej techniki.
Deprawacja posiadała podtytuł ”Sztuka i ulice”.

Jeśli chodzi o treść, to w Deprawacji ukazywały sie ̨ głównie opowiadania, wiersze oraz
artykuły publicystyczne. Zdarzało sie,̨ że cały numer poświec̨ony był wyłac̨znie jednemu
tematowi, dla przykładu numer ósmy poświec̨ony był w całości prawom zwierzat̨ (wiwi-
sekcja, futra, wegetarianizm).

Drugim ważnym pismem anarchistycznym pochodzac̨ym z Rzeszowa była Zmowa. Uka-
zało sie ̨ co najmniej 14 numerów tego pisma. Niestety udało mi sie ̨ dotrzeć jedynie do
dwóch numerów. W październiku 1989 ukazał sie ̨ numer dziesiat̨y, a w lutym 1990 numer
czternasty tego pisma. Miały one po 8 stron A5 i powielane były offsetowo. Wewnat̨rz pi-
sma znalazł sie ̨ obszerny fragment stanowiska FMA, tłumaczenie artykułu E. Canettiego
”Masy i władza”, oraz polemike ̨ autorstwa Swana z tekstem Adama Michnika z Gazety Wy-
borczej – ”Polska to nie draka”.

W Lublinie zaś ukazywała sie ̨Victoriada – agitpismo LAGA. Numeracja pisma z cała ̨pew-
nościa ̨ jest nie prawdziwa, gdyż egzemplarz, do którego dotarłem (prawdopodobnie był
jedynym numerem tego pisma) nosił numer 100.

Biuletyny MA, FMA i FA oraz Pet w maśle
Powstanie szerszej niż RSA struktury ruchu anarchistycznego w Polsce, jakie miało

miejsce pod koniec 1988 roku, zaowocowało nowymi publikacjami anarchistycznymi. Co
prawda, z założenia służyły one komunikacji wewnet̨rznej ruchu, jednak nie zamykały sie ̨
w suchych relacjach z demonstracji. Mied̨zymiastówka Anarchistyczna, Federacja ”Mie-̨
dzymiastówka Anarchistyczna” i Federacja Anarchistyczna wydawały swoje biuletyny w
latach 1989-1999. Ogółem ukazało sie ̨ około 40 numerów. Wydawania biuletynów rotacyj-
nie podejmowały sie ̨różne ośrodki (trójmiejski, krakowski, górnoślas̨ki, słupski i warszaw-
ski). Biuletyny powielane były na różne sposoby: kserograficznie, offsetowo i sitodrukiem.
Na zawartość Biuletynu składały sie ̨głównie relacje z akcji, sprawozdania z prowadzonych
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kampanii, ogłoszenia, apele, adresy kontaktowe grup federacji, wzory różnego rodzaju pe-
tycji do władz oraz reklamy nowych publikacji wydawanych przez anarchistów.

Dla niniejszej pracy istotnymi, ze wzgled̨u na czas ukazywania sie,̨ jest pierwszych pieć̨
numerów Biuletynu oraz Pet wmaśle, czyli numer zerowy, którego numeracja biuletynu nie
objeł̨a.

Pet w maślewydany został na poczat̨ku 1989 roku przez ośrodek trójmiejski. Miał on ob-
jet̨ość 4 stron A4, na których obok relacji z założycielskiego zjazdu MA oraz z kilku akcji
ulicznych, znalazły sie ̨ dwa artykuły J. Waluszki. Pierwszy - ”Co dalej z MA?” poddawał w
wat̨pliwość, czy ówczesna MA jest w stanie przekształcić sie ̨w sprawnie działajac̨a ̨ stricte
anarchistyczna ̨ federacje.̨ Drugi ”O zachowaniu sie ̨przy stole” zawierał porady, jak zacho-
wywać sie ̨ po zatrzymaniu przez policje ̨ oraz ostrzegał przed szeregiem podstep̨ów jakich
można sie ̨ spodziewać ze strony policji (z policjantami nie należy rozmawiać, nawet pry-
watnie, należy absolutnie odmówić składania zeznań, nie należy niczego podpisywać, ani
do niczego sie ̨ nie przyznawać, a przede wszystkim nie należy sie ̨ bać).

{rokbox title=|Biuletyn Federacji Anarchistycznej :: numer 5| thumb=|images/biulfa-
m.jpg|}images/biulfa.jpg{/rokbox} Pierwszy numer Biuletynu Federacji MA ukazał sie ̨ także
w roku 1989, niestety brak jest szczegółowych informacji dotyczac̨ych miesiac̨a jego
ukazania sie,̨ jednak biorac̨ pod uwage,̨ że w tym roku ukazały sie ̨ jeszcze cztery numery
biuletynu, można przyjać̨, że ukazał sie ̨ on w pierwszym kwartale roku. W Biuletynie
znalazły sie ̨ informacje dotyczac̨e zorganizowanego w Gdańsku Hyde Parku, Lubelskiej
Autonomistycznej Grupy Anarchistów (LAGA) oraz artykuł ”Generałowie musza ̨ odejść”.
Numery 2 i 3 zdominowała polemika pomied̨zy M. Kurzyńcem i J. Waluszka,̨ majac̨a swój
poczat̨ek w omawianym już Pecie w maśle, a dotyczac̨a tego, jakie informacje i relacje
powinny ukazywać sie ̨ w Biuletynie i czy FA ma być formacja ̨ polityczna ̨ czy kulturowa.̨
Interesujac̨a propozycja padła w piat̨ym numerze Biuletynu FA, pojawił sie ̨bowiem pomysł
na utworzenie ”rady do spraw mied̨zynarodowych”. Zadaniem jej byłoby nawiaz̨ywanie
i utrzymywanie w imieniu FA kontaktów z innymi organizacjami anarchistycznymi zza
granicy.

Po roku 1989 ukazało sie ̨ jeszcze ponad 30 numerów Biuletynu, choć numeracja, rozpo-
czet̨a przez grupe ̨ ślas̨ka ̨ od nowa, może wskazywać inaczej. Od 1994 roku był on zatytuło-
wany Biuletyn Informacyjny Federacji Anarchistycznej i wydawało go Biuro Informacyjne FA
w Słupsku.

Czasopisma Pomarańczowej Alternatywy
Inna ̨ interesujac̨a,̨ z punktu widzenia tematu pracy grupa ̨ z przełomu lat 70. i 80. był

wrocławski RuchNowej Kultury, istotny z tego powodu, że stanowił on zalaż̨ek bardzoważ-
nego nurtu lat osiemdziesiat̨ych, w dużej mierze współtworzonego i animowanego przez
zadeklarowanych anarchistów, jakimbyła PomarańczowaAlternatywa. Nazwa tego, chyba
jedynego powszechnie znanego dawniej, a dziś jeszcze przezwielu pamiet̨anego, polskiego
ruchu happenerskiego pochodzi właśnie od wydawanego wówczas przez RNK pisma, zaty-
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tułowanego nie inaczej jak Pomarańczowa Alternatywa. Pismo to ujrzało światło dzienne w
listopadzie 1981 roku i jak można sie ̨ spodziewać ze wzgled̨u na stan wojenny znikło.

Pismo, powielane technika ̨ białkowa,̨ było kolportowane wśród studentów Uniwersy-
tetu Wrocławskiego. Ukazało sie ̨ 8 numerów Pomarańczowej Alternatywy, była ona formatu
A4 i miała 2 strony. Pomarańczowa Alternatywa posiadała przekornym podtytuł ”Wszyscy
proletariusze bad̨źcie piek̨ni!”. Oprócz manifestów dotyczac̨ych rewolucji i kultury w Po-
marańczowej Alternatywie opublikowano pochodzac̨y z roku 1925 roku list Andre Bretona
do rektorów uniwersytetów europejskich, karykaturalne obrazki i poezje ̨ zaangażowana.̨

Treść pisma stanowiły różne przedziwne manifesty, przypominajac̨e dokonania kontr-
kultury studenckiej roku 1968 na Zachodzie. Znaleźć w nich można było elementy zaha-
czajac̨e o anarchizm (od strony merytorycznej) oraz o surrealizm, jeśli chodzi o ich forme.̨
Całość zjawiska jego twórcy określili jako surrealizm socjalistyczny.

W pierwszym numerze PAmożna było sie ̨zapoznać z pierwszymi wykładami programu
późniejszej organizacji – Pomarańczowej Alternatywy: ”(…) Wolność jest komfortem.
Strajk jest przejawem artystycznego gniewu o skomplikowanej strukturze gramatycznej.
Wolność jest jednostkowa. Masa jest armia ̨ jednostkowej wolności.”35

Wsiódmymnumerze pojawił sie ̨program, postulowanego przez RNK,Wolnego Uniwer-
sytetu, gdzie zamiast wyuczania sie ̨ na pamieć̨ formułek, praktykowanoby swobodne my-
ślenie i dyskusje:̨ ”(…) jeśli chcesz wiedzieć, jak lataja ̨ ptaki, nie osłabiaj ich lotu swoja
lornetka,̨ lataj razem z nimi. (…) jeśli chcesz poznać Hegla, nie zjadaj jego słów, sa ̨ ludzie
którzy też chca ̨ go poznać, poszukaj ich na wolnym uniwersytecie…”

Sam wolny uniwersytet definiowano zaś w sposób nasuwajac̨y skojarzenie z zachod-
nia ̨ studencka ̨ kontrkultura ̨ roku 1968, wplatajac̨ w ”definicje”̨ sporo wat̨ków lokalnych:
”Wolny Uniwersytet jest najwspanialsza ̨ zabawa ̨ z wielka ̨ ilościa ̨ ciuciubabek, z tysiac̨ami
starych niedźwiedzi, które śpia,̨ i karuzela,̨ która czeka – wzywa nas z daleka. Jest praca ̨
kipera w probierni prawdy, dysponuje zachwycajac̨ymi smakami wiedzy…”

Grupy RNK (lub zbliżone do RNK) działały także we wrocławskiej Akademii Sztuk Piek̨-
nych orazwopolskiejWyższej Szkole Pedagogicznej. Grupa opolskawydawała nawet swoje
pismo - Alternatywa na zielono, w treści i formie podobne do Pomarańczowej Alternatywy.

Drugi etap działalności PA przypadajac̨y na lata 1985-90, zaowocował znacznie wiek̨-
sza ̨ ilościa ̨ wydanych pism. We Wrocławiu ukazywało sie ̨ pismo Prolet organ zajmujac̨e sie ̨
głównie powszechnym wśród PA ukazywaniem absurdalności systemu komunistycznego
(głównie jego propagandy i komunistycznej wizji historii). Prolet organ był formatu A6 i
miał 8 stron, powielany był technika ̨ kserograficzna.̨

We Wrocławiu w 1988 roku ukazał sie ̨ Pomarańczowy Małolat. Trudno stwierdzić jedno-
znacznie, czy był to periodyk. Za ta ̨ teza ̨ przemawia podanie adresu korespondencyjnego
redakcji i użyte we wstep̨ach zwroty wskazujac̨e jakoby Pomarańczowy Małolat był czasopi-
smem, a nie na przykład nazwa ̨ grupy (”miałem napisać do Pomarańczowego Małolata”).
Przeciw niej - brak jakiejkolwiek numeracji i to, że nie spotkałem sie ̨nigdy z innym nume-
rem tego tytułu. Ciekawostka ̨ jest podwójny adres korespondencyjny - krajowy we Wro-

35 Pomarańczowa Alternatywa, nr 1, Wrocław 1981.
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cławiu i emigracyjny w Montrealu. Pismo składało sie ̨ z ośmiu stron formatu A5, było po-
wielane offsetowo, przez drukarnie ̨Solidarni. Pismo cechowała bardzo interesujac̨a, pełna
kolaży, a kompozycyjnie ocierajac̨a sie ̨ o sztuke ̨ (art-zine), szata graficzna pisma.

Wewnat̨rz pisma znalazła sie ̨ ”Moja Historia PA”, autorstwa ”Mareckiego”, jak można
sie ̨ spodziewać, absurdalna i nie majac̨a z rzeczywistościa ̨ nic wspólnego. Całkiem praw-
dziwa za to, choć pełna różnych przedziwnych wtrac̨eń była relacja ”Majora” (Waldemara
Fydrycha - legendarnego twórcy Pomarańczowej Alternatywy) ze Zlotu Młodzieży Wege-
tujac̨ej ”Hyde Park’88” w Białej Górze.

Z Pomarańczowa ̨ Alternatywa ̨ zwiaz̨ana była też istotna inicjatywa wydawnicza – pi-
smo Wolny Wrocław. Ukazały sie ̨ dwa numery tego pisma, było ono formatu A4 i liczyło 16
stron. Było to chyba najlepiej wydane od strony poligraficznej pismo ”trzeciego obiegu” –
fotografie były całkiem czytelne – co było zasługa ̨druku offsetowego. Wewnat̨rz drugiego
numeru, do którego udało mi sie ̨ dotrzeć, znajduja ̨ sie ̨ relacje z akcji ulicznych Pomarań-
czowej Alternatywy,wywiad zwrocławskimbardemulicznymKamanem, tekst omail arcie
i opowiadanie Tadeusza Złotorzyckiego ”Fatamorgana”.

W roku 1988/89 Pomarańczowa Alternatywa zataczała na tyle szerokie kreg̨i, że poja-
wiła sie ̨ jako jeden z głównych składników Higieny – przeglad̨u archeologicznego metafi-
zyki społecznej, wydanego przez ”Totart”36. Poza Wrocławiem, wielu innych ośrodkach
kraju ukazywały sie ̨ też różne pisma samej Pomarańczowej Alternatywy.

Jednym z nich była Profanacja, czyli Tajny Biuletyn Dywersyjnych Komórek Rzeszowskiej Po-
marańczowej Alternatywy. Pismo ukazywało sie ̨ w 1989 roku. Najprawdopodobniej ukazał
sie ̨ tylko jeden numer Profanacji. Pismo powielane było technika ̨ kserograficzna ̨ i składało
sie ̨ z 4 stron formatu A5.

Jednak najważniejsze pismo PAwydawane było nie weWrocławiu, a w Łodzi, i wiaż̨e sie ̨
z osoba ̨ uczestnika RSA – Krzysztofa Skiby. Zbliżone do przyszłej twórczości Pomarańczo-
wej Alternatywy było wydawane przez niego już w 1985 roku pismo – Trawa. Ukazało sie ̨
co najmniej 7 numerów Trawy, która od 1986 roku stanowiła dodatek do Acapelli. Na za-
wartość Mied̨zynarodowego Organu Stowarzyszenia Dupków Żołed̨nych – Trawa składały
sie ̨materiały satyryczne - zarówno teksty, jak i rysunki (czasami komiksy).

Najpopularniejszym jednak pismem łódzkiej Pomarańczowej Alternatywy (w skrócie:
PAŁ-y) było Przegiec̨ie Pały. Wydawca ̨tej gazety, podobnie jak Trawy był Krzysztof Skiba. Do
końca 1989 roku okazało sie ̨ 8 numerów PP, miały one 4 strony formatu A4 (z wyjat̨kiem
drugiego i siódmego, które miał format B5). Całość pisma była wykonana w konwencji ko-
lażu zmnóstwemniezbyt staranniewykonanych rysunków. O ile pierwsze trzy numerywy-
dawane były jako pismo łódzkiegoWiP-u, to od czwartego ukazywały sie ̨pod szyldemGale-
rii Działań Maniakalnych, czyli Pomarańczowej Alternatywy - Łódź. W pierwszych dwóch
numerach Przegiec̨ia Pałymożna jeszcze odnaleźć pewne informacje, któremożna potrakto-
wać ”serio”: wywiad z JanuszemWaluszko na temat ówczesnej sytuacji ruchu anarchistycz-

36 Higiena, Gdańsk 1989.
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nego37, czy obszerny tekst o odmowie odbycia służbywojskowej38. Przeważajac̨a ̨wiek̨szość
zawartości nawet tych dwóch pierwszych numerów oraz całość pozostałychwypełniały ar-
tykuły satyryczne, czes̨to o bardzo śmiałej tematyce, przewrotne hasła, komiksy i karyka-
tury. Wszystkie onemiały jednak podtekst polityczny, kpin nie oszczed̨zono nikomu –wła-
dze PRL, opozycja solidarnościowa, a nawet sami autorzy byli wdziec̨znymobiektemczes̨to
bezpruderyjnych dowcipów. Nie można było traktować poważnie nawet adresów kontak-
towych publikowanych w Przegiec̨iu Pały – w ósmym numerze, jako osobe ̨ odpowiedzialna ̨
za korekte ̨ numeru złośliwie wymieniono Danute ̨ Wałes̨e,̨ a autorem rysunków miał być
”profesor Zin”39. Ukazał sie ̨ także niemieckojez̨yczny numer Przegiec̨ia Pały, zatytułowany
Unsympatisches Bllatt aus Osteneurope, w którymwskrócie przedstawiona została kwintesen-
cja działań PA40. Grupa zwiaz̨ana z PAŁ, późniejsza Wspólnota ”Leeeżeć”, wydawała także
pismo artystowskie - Kau gryzoni na serze, bardzo interesujac̨e, jeśli idzie o strone ̨graficzna.̨

Najciekawszym jednak, z punktu widzenia tej pracy był zerowy numer pisma Papier,
znalazł sie ̨ w nim bowiem przepis na wykonanie pisma Pomarańczowej Alternatywy41. Na
łamach idealnego pisma PA, zdaniem ”Sobola” - autora artykułu, można było przeczy-
tać:”Pismo Pomarańczowej Alternatywy z natury rzeczy powinno być alternatywne. Takie
pismo traktowane jest jako wizytówka ruchu na zewnat̨rz. Pismo Pomarańczowej Alter-
natywy powinno być nieszablonowe, twórcze, oryginalne. Powinno bezbłed̨nie demasko-
wać rzeczywistość. Tematyka poruszanych zagadnień nie powinna zasadniczo odbiegać
od tych, które leża ̨w sferze zainteresowań ludzi młodych, a zwłaszcza tej nielicznej grupy
młodzieży, która zdradza pewne zainteresowanie działalnościa ̨ i filozofia ̨ wspomnianego
ruchu.”42

Sam przepis na pismo PA przedstawiał sie ̨ nader nieskomplikowanie: ”Same zagadnie-
nia można policzyć na palcach obu rak̨. Bez wiek̨szego ryzyka można też spróbować opi-
sać, ewentualnie streścić, nie istniejac̨e jeszcze artykuły, które niechybnie zapełnia ̨ łamy
owego pisma. Gotowe. Cały repertuar przedstawia sie ̨ nastep̨ujac̨o:

1. «Z dziejów oreż̨a polskiego – Bitwa Warszawska»: Tekst autorstwa Sobola (koniecz-
nie!) stanowi retrospektywnyprzeglad̨ dorobkuWPA [Warszawskiej Pomarańczowej
Alternatywy – przyp. autora]. (…)

2. «Zaklinacze miasta»: Artykuł poświec̨ony graffiti, «sztuka ulicy», «sztuka naszych
czasów», «indywidualna ekspresja osobowości» - takie określenia pojawiaja ̨ sie ̨ naj-
cześ̨ciej. (…)

3. «Jesteśmy niewidzialna ̨armia»̨: Wywiad z członkami warszawskiego SK FRONTU [SK
FRONT – skaters – subkultura jeżdżac̨ych na deskorolkach – przyp. autora] (…)

37 Przegiec̨ie Pały, nr 2, Łódź 1988.
38 Przegiec̨ie Pały, nr 1, Łódź 1988.
39 Przegiec̨ie Pały, nr 8, Łódź 1989.
40 Unsympatisches Bllatt aus Osteneurope, [Łódź 1989].
41 Papier, nr 0, [Warszawa 1989].
42 Tamże.
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4. «Woodstock jakiego nie znamy»: Dowolny przedruk z prasy zachodniej.

5. «Naprawde ̨ jestem Majorem»: Rozmowa członków redakcji z Waldemarem Fydry-
chem – twórca ̨ i animatorem Pomarańczowej Alternatywy. (…)

6. «COLDK.H. »: Przedruk z prasy fachowej (Może byćMaximumRock’n’Roll). Prezenta-
cja nieznanego zespołu, grajac̨ego w małych klubach robotniczej dzielnicy Manche-
steru niekonwencjonalna ̨muzyke ̨ na pograniczu Hardcore’u i ortodoksyjnej nowej
fali z widocznym wpływem jednej z bardziej znanych kapel. (…)

7. «Cuda zabronione»: Artykuł dotyczac̨y problemu szkoły. Główne tezy: szkoła w jej
obecnym kształcie nie spełnia oczekiwań uczniów. Wine ̨za taki stan rzeczy ponosza ̨
cześ̨ciowo nauczyciele, a cześ̨ciowo władze. (…)

8. «Nie wierza ̨politykom»: Felieton osnuty na kanwie tekstu ZNANEGO PRZEBOJUMŁO-
DZIEŻOWEGO pod tym samym tytułem. (…)

9. «Anarchia – nie taki diabeł straszny»: W artykule gościnnym Janusz P. Waluszko
zwany ”papieżem polskich anarchistów”, obala fałszywe opinie i obiegowe mity do-
tyczac̨e anarchistów i anarchizmu w ogóle. (…)

10. Dowolny artykuł o objet̨ości 1/4 strony maszynopisu (tyle pozostało do zapełnienia
parzystej ilości stron).: Otrzymana ̨w ten sposób alternatywna ̨ «treść» uzupełniamy
alternatywna ̨oprawa ̨graficzna ̨ (leży to w zakresie możliwości przeciet̨nie zdolnego
licealisty)…”

Jak wynika z powyższego cytatu, wydawcy alternatywni potrafili spojrzeć na własna ̨
działalność z dystansu i napisać o sobie z pewna ̨ autoironia.̨ Ważna ̨ rzecza ̨ jest także wi-
doczny tutaj fakt, że anarchizm, punk, graffiti, Pomarańczowa Alternatywa czy nawet ska-
teboarding tworzyły pewien konglomerat kulturowy i z łatwościawystep̨owały obok siebie
(podobny obraz daje wyżej wymieniona Higiena, wystarczy spojrzeć na jej okładke,̨ gdzie
wystep̨uja ̨ wspólnie: PPR Pomarańczowa Alternatywa, Partia Radykalna, Galeria Pojec̨ie
galeria jest nieodpowiednie, ”Praffdata”, Grupa Poetycka Zlali mi sie ̨ do środka, ”Poezja
Uliczna”, ”Jany” Waluszko i Mied̨zymiastówka Anarchistyczna oraz wydawca pisma - For-
macja Tranzytoryjna ”Totart”).

Szajba
Pod koniec lat 80-tych w Kożuchowie ukazywała sie ̨ Szajba – pismo wydawane przez

Ziggy’ego Stardusta [Andrzeja Tokarskiego]. W okresie 1989-92 ukazało sie ̨ co najmniej 13
numerów pisma43. Numery, do których udało mi sie ̨ dotrzeć (5, 6, 7, 12) były formatu A5 i
miały 20 (nr 5, 6 i 7) lub 40 stron (nr 12).

43 Xerofeeria – polskie alternatywne pisma artystyczne do 1993, Warszawa 1993, s. 162.
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Pismo od samego poczat̨ku było silnie zwiaz̨ane z działaniami Mied̨zymiastówki Anar-
chistycznej, tak że w numerach 5 i 6 znaleźć można było znaczna ̨ ilość materiałów doty-
czac̨ych MA – ogłoszenia innych pism MA, informacje na temat celów i metod działania
MA oraz aktualne listy kontaktowe MA. Nie brakowało też mnóstwa innych tekstów doty-
czac̨ych anarchizmu.

W piat̨ym numerze ukazał sie ̨artykuł ”Anarchia nie przejdzie?”, w którym autor przed-
stawił swój całkiem z reszta ̨trzeźwy stosunek do realności wizji zbudowania wówczas spo-
łeczeństwa anarchistycznego w Polsce. Z uwagi na mała ̨ realność realizacji wszystkich po-
stulatów anarchistów, wzywał do starania sie ̨ o osiag̨niec̨ie minimum44.

W tym samymnumerze ukazał sie:̨ przedruk zAnarchistycznego KrzykuWolności artykułu
”Pare ̨ słów o marksistowskiej dyktaturze proletariatu” oraz polemika z nim autorstwa
Ziggy-ego, wybór ciekawostek dotyczac̨ych życia Bakunina (”Rzeczy dziwne i ciekawe”)
i interesujac̨e, choć dość kontrowersyjne, przemyślenia autorstwa ”Patabuka”, dotyczac̨e
państwa jako wroga indywidualności.

Numer szósty z przełomu kwietnia i maja 1989, przyniósł bardzo ciekawa ̨ i chyba ni-
gdzie indziej nie podejmowana ̨ dyskusje ̨ na temat anarchizmu na polskiej wsi. Pojawiły
sie ̨ artykuły o upadku realnego socjalizmu, protest przeciwko przekształcaniu przedsie-̨
biorstw państwowychw jednoosobowe spółki skarbu państwa, informacje o zagranicznym
ruchu anarchistycznym (szwajcarskie OSL, amerykański ruch anarchistyczny) oraz kilka
tekstów o anarchofeminizmie.

Numer siódmy z przełomu czerwca i lipca 1989 zawierał pokaźny artykuł o historii pol-
skiego anarchizmu (”Stulecie polskiego anarchizmu”) przedrukowany z Le Monde Liberta-
ire. Pojawił sie ̨ także artykuł Ziggy’ego Stardusta ”Nie stać na ortodoksyjnych pozycjach!”,
w którym autor wyrażał swoja ̨ troske ̨ o dalsze losy polskiego anarchizmu i postulował ko-
nieczność przenikania anarchistówdo samorzad̨ów robotniczych i zwiaz̨ków zawodowych.
Przyczyn obaw autora można doszukać sie ̨w nastep̨nym artykule - relacji z pilskiego spo-
tkania subkultury punk, na którym animatorzy polskiego ruchu punk dokonali niezbyt we-
sołego bilansu stanu ruchu, dodatkowo stwierdzajac̨, że punki w Polsce stanowia ̨ główna ̨
grupe ̨ podatna ̨na hasła anarchistyczne.

W numerze tym ukazały sie ̨ także artykuły o szwedzkim anarchosyndykalistycznym
zwiaz̨ku zawodowym SAC oraz utrzymany w duchu anarchofeminizmu artykuł - ”Seksizm
i handel kobietami”, atakujac̨y przemysł pornograficzny i wiaż̨ac̨e sie ̨z nim nadużycia, go-
dzac̨e zdaniem autora (bad̨ź autorki) w godność kobiet i nierzadko łamiac̨e podstawowe
prawa człowieka. Jako jednego ze sprawców takiego stanu rzeczy i napływu tanich prosty-
tutek z krajów ”trzeciego świata” artykł wymienia Mied̨zynarodowy Fundusz Walutowy.
Na końcu artykułu znalazło sie ̨ podziek̨owania dla holenderskich feministek, co by po-
twierdzało niezbyt wówczas polski kontekst poruszanego problemu. Tekst ten, podobnie
jak i manifest Ruchu Wyzwolenia Zwierzat̨, znajdujac̨y sie ̨ kilka stron dalej, zapowiadały
nowe czasy otwarcia na Zachód także anarchistów, dla których pojawiły sie ̨ całkiem nowe,

44 Szajba, nr 5, [Kożuchów 1989], s. 2-3.
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lub wcześniej nie dostrzegane tak silnie, problemy, takie jak wyzwolenie kobiet, czy walka
o prawa zwierzat̨.

Znacznie bardziej swojski charakter miał za to tekst ”Kawaleria szatana”, dotyczac̨y po-
jawiajac̨ych sie ̨ w Polsce satanistów. Opinia autora na temat rodzimych wyznawców Sza-
tana jest negatywna, głównie jednak ze wzgled̨u na brak znajomości zasad wiary (a może
raczej etyki) satanistycznej, głoszonej przez A. LaVeya. Opinia zaś autora na temat teorii
twórcy Czarnej biblii była raczej entuzjastyczna, zdaje sie ̨ jednak, że redakcja Szajby nie po-
dzielała przekonań autora i w komentarzu do artykułu kwestie ̨ satanizmu określiła jako
”bzdurna”̨.

Kolejny numer Szajby, do którego dotarłem - dwunasty, był zdaje sie ̨ przełomowym nu-
merem.W słowiewstep̨nymmożna było przeczytać: ”Poprzednia Szajba była przeznaczona
raczej dla was̨kiego grona odbiorców – intelektualistów zafascynowanych anarchizmem.
Byćmożewłaśnie to przyczyniło sie ̨do niemalże upadku finansowego pisma.” Zmiany były
faktycznie zauważalne nawet na pierwszy rzut oka. Znikły długie i poważne artykuły doty-
czac̨e anarchizmu, pojawił sie ̨ za to w ogromnej ilości absurdalny humor (”Mike Szczerba-
toff żyje – najwiek̨sza tajemnica 2 wojny światowej rozwiaz̨ana” i ”O szkodliwości muzyki
rockowej”) oraz komiks (”Sidorak potwór z głeb̨in – siewca śmierci”).

Anarchiści oczywiście ciag̨le pojawiali sie ̨ w Szajbie, jednak już w inny sposób – sa ̨ oni
tematem obłak̨anych opowiadań, takich jak ”Zostałam zgwałcona na zjeździe anarchistów
– twierdzi maturzystka z Radzymina” parodiujac̨ego ”alternatywna”̨ stylistyke ̨ pisma Na
przełaj. Pojawiaja ̨ sie ̨ też artykuły o tym jaki jest komiksowy stereotyp anarchisty (w Bat-
manie pozytywnie, a w Pogromcy – The Punisher z pogarda)̨.

W latach 1990-93 komiksy o Sidoraku zaczeł̨y ukazywać sie ̨niezależnie od Szajby, aMar-
sjańska Oficyna Wydawnicza wydała w 1993 roku ksiaż̨ke ̨ Ziggy Stardusta ”Moja szajba”45.

Inne czasopisma anarchistyczne
Polski ruch anarchistyczny w drugiej połowie lat osiemdziesiat̨ych rozwijał sie ̨ dyna-

micznie, a jego luźna i niescentralizowana formuła, oprócz zamierzonej autonomiczno-
ści ośrodków i odporności na represje państwowe, zaowocowała także powstaniem wielu
efemerycznych ośrodków i wydawnictw, które, nawet w samym środowisku anarchistycz-
nym, czes̨to nie były szerzej znane. Taki stan rzeczy, w połac̨zeniu z faktem, że cały anar-
chistyczny obieg wydawniczy w tamtym czasie był nielegalny, a podejmowane przez anar-
chistówpróby archiwizacji kończyły sie ̨nierazwraz z pierwsza ̨rewizja ̨milicyjna,̨ w ogrom-
nym stopniu utrudniaja ̨ dziś dotarcie do choćby jednego egzemplarza wielu tytułów, a w
wielu przypadkach nawet sam tytuł odszedł w zapomnienie.

Ze szczat̨kowych informacji (recenzje lub nawiaz̨ania w innych pismach anarchistycz-
nych, pojedyncze zachowane kserokopie stron, a czasem tylko relacja świadków) można

45 Tamże.
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sporzad̨zić pewien ich zestaw, nie pełny oczywiście, jednak dajac̨y szerszy obraz prasy
anarchistycznej.

W roku 1990 ukazały sie ̨ 2 numery koszalińskiego pisma Atak. Pismo było stricte anar-
chistyczne – poruszano w nim takie problemy jak: kwestia zwiaz̨ków zawodowych i anar-
chosyndykalizm, ekologia i ekowspólnoty, legalizacja narkotyków oraz rodzac̨ego sie ̨ już
w 1989 roku bezrobocia. Pierwszy numer Ataku był formatu A5 i miał 4 strony, drugi zaś
12 stron i był formatu B5.

Na przełomie lat 1989-90 ukazywał sie ̨ także Awers. Niestety nie wiadomo mi nic wiec̨ej
o nim ponadto, że wydawany był przez Ruch AlternatywnejMłodzieży Polskiej z Koszalina,
a jego drugi numer miał 8 stron formatu A5.

W połowie lat 80 wydawana była w Łodzi Anarchia, zaopatrzona w podtytuł Pismo
Anarchistów Polskich. Pierwsze strony dwóch numerów, do których udało mi sie ̨ dotrzeć,
pochodza ̨z lat 1985 i 1986. Niestety nie posiadaja ̨one numeracji. Anarchięwydawała grupa
Anarchia, nazywajac̨a sie ̨ potem Komitetem Walki Cywilnej, o której działalności niestety
nic pewnego nie wiadomo. Treść dwóch artykułów, które widziałem stanowia ̨ dosyć
banalne rozważania nad państwem i totalitaryzmem, urozmaicone cytatami Herlinga-
Grudzińskiego. Być może (mam nadzieje)̨ teksty te nie sa ̨najbardziej reprezentatywne dla
pisma Anarchia.

Pod koniec lat osiemdziesiat̨ych ukazywały sie ̨ we Wrocławiu, oprócz już wspomina-
nych pism Pomarańczowej Alternatywy, także pisma stricte anarchistyczne, były to Psy-
chopata, dodatek do niego Psychomachia oraz Integracyjny Papier Anarchistyczny.

Psychopatę wydawała Grupa Anarchistyczna im. Kropotkina, w której najistotniejsza ̨
role ̨ odgrywał Piotr Żuk, późniejszy współpracownik Mać Pariadki. W latach 1989-90 uka-
zały sie ̨ prawdopodobnie dwa numery pisma. Psychopata był formatu A4 i miał 8 stron. Do-
datek – Psychomachia stanowiła dwustronnie zadrukowana kartka A5. Oba pisma powie-
lane były technika ̨ kserograficzna,̨ w obu też – oprócz tematów uniwersalnych, pojawiaja-̨
cych sie ̨we wszystkich ówczesnych pismach anarchistycznych, takich jak antymilitaryzm
– szczególnie silny nacisk kładziono już wówczas na walke ̨ z kapitalizmem. W Psychopacie
ukazały sie ̨ np. artykuły o The Anti Economy League of San Francisco – antykapitalistycz-
nej organizacji z USA oraz anonimowy list z Zachodu ostrzegajac̨y Polaków przed znanym
im już, a do Polski dopiero nadchodzac̨ym kapitalizmem.

W 1989 roku w Poznaniu ukazało sie ̨ ”pismo inicjatywy działań niekonwencjonalnych”
Ość. Był to prawdopodobnie jedyny numer tego pisma. Składało sie ̨ ono z 4 stron A5 po-
wielanych za pomoca ̨ sita. Na treść pisma składały sie ̨ dwa teksty. Pierwszy z nich zaty-
tułowany ”Dystansoterapia” zawierał ciekawe porównanie państwa komunistycznego do
obszernego pijaka z nieświeżym oddechem chuchajac̨ego nam prosto w twarz, z którym
walka siłowa jest bezsensowna. Autorem artykułu był Barył. W numerze ukazała sie ̨ także
relacja z happeningu PA w Poznaniu, podczas którego Adolf Stalin atakował konsulat USA.

Podobnie jak w przypadku Ości, pomimo ambitnych założeń tylko jeden numer Salwy uj-
rzał światło dzienne. Wyszedł on w październiku 1989 i był firmowany przez FrontWyzwo-
lenia Społecznego. Pismo składało sie ̨ z kserowanych 4 stron A5. Najciekawszym tekstem
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w numerze był tekst ”Głosuje na Solidarność – to twój problem koleś”, w którym autor
wyraża swój negatywny stosunek do nowopowstałego senatu.

Szczecińscy anarchiści zwiaz̨ani z tamtejszymRSAwydali pisemko Praniemózgu (numer
2 z 1985 ma 4 strony formatu A5, powielane technika ̨ sitodruku, i zawiera krótkie teksty i
hasła agitacyjne, nie wychodzac̨ poza poziom ulotki) oraz jeden biuletynu informacyjnego
OSA, powielanego technika ̨ białkowa ̨w formacie A4.

Formalne cechy prasy alternatywnej - szata graficzna,
techniki składu i druku, kolportaż

Prasa podziemna wydawana w latach siedemdziesiat̨ych bad̨ź osiemdziesiat̨ych posia-
dała charakterystyczne cechy odróżniajac̨e ja ̨ wizualnie od prasy wydawanej oficjalnie.
Wynikały one z trudnych warunkówwydawania pism, niedoborumateriałów oraz czes̨to z
tego powodu, że pismadrukowaliwłasnym sumptem ludzie, niemajac̨y nicwspólnego z po-
ligrafia.̨ Także prasa anarchistyczna posiadała takie cechy, dochodziły do nich jednak jesz-
cze inne cechy - estetyczne, wynikajac̨e z popularności wśród środowisk anarchistycznych
różnych technik artystycznych - głównie kolażu, co wynikało z twórczego zaangażowania
wielu wydawców (mail-art, różne awangardowe grupy artystyczne, subkultura punk). W
niniejszym rozdziale w bardzo zwiez̨łej formie przedstawiony zostanie ten problem.

Jak już wspominałem przy okazji omawiania kolejnych tytułów, w latach osiemdzie-
siat̨ych stosowano szeroka ̨game ̨ technik powielania prasy anarchistycznej. Problem tech-
nik można z powodzeniem ujać̨ w sposób chronologiczny. Da sie ̨ wyróżnić cztery okresy:
pierwszy obejmujac̨y lata 1980-81, drugi od 1981 do połowy lat osiemdziesiat̨ych, trzeci -
od połowy lat osiemdziesiat̨ych do połowy roku 1989 oraz czwarty - obejmujac̨y lata 1989-
90. W znacznym stopniu ten podział chronologiczny odnosi sie ̨ także do szaty graficznej,
która była poniekad̨ wypadkowa ̨możliwości druku.

Pierwszy okres, w którym co prawda ukazywało sie ̨ niewiele opisywanych tu pism (Gi-
lotyna, Czerwony Kapturek, Post, Pomarańczowa Alternatywa, Alternatywa na zielono) to okres
poprzedzajac̨y wprowadzenie stanu wojennego. Dostep̨ do wysokonakładowych technik
poligraficznych dla osób indywidualnych albo nielegalnych organizacji, a zwłaszcza kry-
tykujac̨ych system socjalistyczny, oficjalnie nie istniał.

Rozwój techniki kserograficznej także w krajach bloku wschodniego (Czechosłowacja,
NRD) pozwolił wprowadzić kserokopiarki do zakładów pracy i szkół. Powstały także
punkty usługowe świadczac̨e usługi dla ludności, czes̨to jednak kontrolowane przez
Służbe ̨ Bezpieczeństwa.

Sytuacja uległa zmianie po sierpniu 1980 roku, kiedy to można było skorzystać ze
sprzet̨u podarowanego z Zachodu przez tamtejsze zwiaz̨ki zawodowe opozycyjnej Solidar-
ności (na offsecie nauczycielskiej Solidarności z Gdańska za dwie butelki wódki wydano 3.
i 4. numer Gilotyny).
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Cześ̨ciej jednak korzystano z kserokopiarek, nierzadko dziek̨i prywatnym znajomo-
ściom. Z dzisiejszego punktu widzenia jakość kopii wydaje sie ̨ bardzo słaba, jednak w
owych czasach możliwość skopiowania nawet w taki sposób fotografii wzbudzała zachwyt.
Wydajac̨y Posta Henryk Gajewski, we wspominanym już artykule ”Robić swoje”, zachec̨ał
do korzystania z tej techniki, jako najlepszej do wykonywania ciekawych kompozycji
technika ̨kolażu. Sam Post był właśnie w taki sposób wykonywany, tekst wzbogacany był o
rysunki, wycinki z gazet i fotografie zakomponowane w ciekawy sposób. Sam tekst czes̨to
”biegł” niestandardowo np. ukośnie, co służyć miało dodatkowemu efektowi. Ujemna ̨
cecha ̨ kserografii był stosunkowo wysoki koszt pojedynczych kopii, wynikajac̨y z bardzo
wysokiej ceny samego urzad̨zenia i z wysokiej ceny materiałów eksploatacyjnych.

Pozostałe wymienione pisma miały szate ̨ mniej efektowna,̨ jednak i w nich pojawiały
sie ̨ ilustracje. Dwa ostatnie numery Gilotyny (3 i 4) powielane były offsetowo. Spośród wy-
mienionych jedynie Pomarańczowa Alternatywa powielana była technika ̨białkowa,̨ najpraw-
dopodobniej w warunkach ”frontowych” - podczas strajków studenckich z listopada 1981.
Odbiło to sie ̨ na jej szacie graficznej i staranności wykonania.

Drugi okres odwprowadzenia stanuwojennego (13.12.1981) do połowy lat osiemdziesia-̨
tych cechował sie ̨ zejściem do najgłeb̨szego podziemia. Rozporzad̨zenia WRON dotyczac̨e
zarekwirowania urzad̨zeń poligraficznych, mimo że nie zastopowały całkowicie opozycyj-
nego ruchu wydawniczego, to jednak spowodowały znaczne jego ograniczenie.

Z oczywistych powodów zaistniała konieczność zmiany techniki powielania na niewy-
magajac̨a ̨ dużego zaplecza sprzet̨owego technike ̨ białkowa.̨ Jak wspomina jeden z założy-
cieli RSA i wydawca Podaj dalej i Homka JanuszWaluszko - ”…cała drukarniamieściła sie ̨w
niewielkiej walizce pomaszynie do pisania…”46. Z uwagi na zmiane ̨techniki powielania zu-
bożeniu uległa szata graficzna. Przez długi czas, póki wydajac̨y nie nauczyli sie ̨ sprawnie
rysować na błonie białkowej z pomoca ̨ ołówka automatycznego z igła ̨ zamiast grafitu47,
ilustracje w ogóle sie ̨ nie pojawiały. Winiety pism wykonywane były z pomoca ̨ maszyny
do pisania - kilka małych liter ustawiało sie ̨ w kształt jednej wiek̨szej, a czasem odbijane
były czerwona ̨pieczat̨ka,̨ co nieco ożywiało pismo. Tekst możliwie najpełniej (jak tylko po-
zwalała maszyna do pisania) wypełniał strone,̨ rzadko spotkać można było strony z nieco
wiek̨szym ”światłem” pomied̨zy akapitami, lub szerokimi akapitami, cześ̨ciej za to z uży-
waniem licznych skrótów. Świadczy to o ”szacunku” dla trudno osiag̨alnego papieru, a
wiec̨ o zjawisku (może z wyjat̨kiem kieszonkowych wydań Biblii i ściag̨) raczej dziś nie spo-
tykanym. Niewat̨pliwie na taki stan rzeczy wpływ miały też, konieczność ograniczenia do
minimum czasu druku i zmniejszenia objet̨ości kolportowanych paczek z pismami. Mate-
riały poligraficzne odwspominanych już zatargów z Komisja Regionalna ̨zdobywane były z
własnych funduszów oraz wpłat czytelników (z kraju i zagranicy, do najciekawszych wpłat
-obok wielokrotnych wpłat Komisji Zakładowej Solidarności z gdańskiego Unimoru czy J.
Sygnarskiego i B. Cywińskiego ze Szwajcarii- należy wpłata KK = ksied̨za katolickiego) i
dziek̨i własnym koneksjom.

46 Rozmowa odbyta przez autora z Januszem Waluszko 17.09.1998 r.
47 Rozmowa odbyta przez autora z Januszem Waluszko 29.09.1998 r.
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Niektóre pisma przepisywane były przez kalke ̨ na maszynie do pisania [Nasza rewolu-
cja…], czy papier przebitkowy [Dialog, manifest RSA], co także świadczy o daleko posunie-̨
tej determinacji wydawców.

Pewne złagodzenie zarzad̨zeń stanu wojennego, które nastap̨iło w połowie lat osiem-
dziesiat̨ych, zaowocowało ponownym pojawieniem sie ̨punktów kserograficznych i zwiek̨-
szony napływ sprzet̨u poligraficznego z Zachodu dla opozycji solidarnościowej48 (powstało
wiele opozycyjnych oficyn wydawniczych).

Dziek̨i temu już w latach 1985-86 nowe pisma, głównie punkowe, czes̨to legalnie, po-
wielane były kserograficznie, a wiek̨sze, takie jak Acapella lub Homek, offsetowo - ciag̨le
nielegalnie.

Nowocześniejszy sprzet̨ i wchodzac̨y powoli w latach 1987-90 skład komputerowy pod-
wyższyły znacznie jakość druku (Wolny Wrocław z 1988 roku nie ustep̨ował jeśli idzie o ja-
kość oficjalnym magazynom), z oczywistych powodów pozostawano jednak przy druku
czarno-białym. Niektóre pisma takie jak krakowska Iskra drukowane były technika ̨ sito-
druku, co przy niezwykle małych czcionkach dawało katastrofalny efekt.

Szata graficzna pism była coraz bardziej śmiała - w latach 1988-89 niepodzielnie pa-
nował kolaż. Niektóre pisma np. Deprawacja znajdowały sie ̨ na pograniczu pism zaanga-
żowanych społecznie i artystycznych - bardzo ładne zreszta ̨ kolaże stanowiły wiek̨sza ̨ po-
wierzchnie ̨pisma. Nie zawsze takie zabiegi wychodziły pismom na dobre, gdyż czytelność
pism (głównie punkowych) takich jak Gangrena albo Anarchistyczne Wrzaski pozostawiały
bardzo dużo do życzenia.

Niektóre pisma ciag̨le pozostawały dosyć proste i wypełnione głównie tekstem (Homek
i Rewolta), Fraternite zaś było zupełnie ascetyczne.Ciekawostka ̨ było pojawienie sie ̨ pism,
głównie o graffiti, wydawanych w całkiem znacznych nakładach (ponad 100 egz.) wykona-
nych w znacznym stopniu rec̨znie, technika ̨ szablonowa ̨ (Nie daj się złapać).

Rok 1989 przyniósł liberalizacje ̨gospodarki, dziek̨i czemu powstały pierwsze prywatne
drukarnie49, z których zaczel̨i już na nowych komercyjnych zasadach korzystać także anar-
chiści.

Jeśli chodzi o sposoby generowania powielanego nastep̨nie w pismach tekstu, to przez
cała ̨ dekade ̨ dominowała maszyna do pisania, choć pojawiały sie ̨ także teksty pisane rec̨z-
nie (AnarchistyczneWrzaski, Azotox, Gangrena), a w drugiej połowie dekady pisane na kompu-
terze. Teksty napisane na maszynie lub wydrukowane na drukarce (o ile tekst pisany był
na komputerze) był wycinany, a nastep̨nie umieszczany na makiecie w otoczeniu stosow-
nych zdjeć̨ napisów rec̨zny czywycinków z innych gazet.Wyjat̨kiem tu byłWolnyWrocław,
który zdaje sie ̨ że w całości złożony został na komputerze, a cześ̨ciowo nawet naświetlony.

Tekst w pismach powielanych technika ̨ białkowa ̨ także był pisany na maszynie, bezpo-
średnio na błonie białkowej.

48 Skale ̨ zjawiska dobrze oddaje artykuł Marka Trzebiatowskiego ”Najwiek̨sza kontrabanda środkowej
Europy” opublikowany w magazynie 30 dni, nr 5 (19) 2000, s. 64-71.

49 Nowe drukarnie powstawały czes̨to dziek̨i sprzet̨owi poligraficznemu ”podziemia”, nieuczciwie
”sprywatyzowanemu” przez funkcjonariuszy MO i SB, lub samych podziemnych drukarzy, w ten sposób ”od-
najdujac̨ych sie”̨ w nowej rzeczywistości.
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Wwarunkach konspiracyjnych lub na wpół konspiracyjnych istotnym problemem była
kwestia sprawnego i bezpiecznego kolportażu. Musiał on sie ̨odbywać stosunkowo szybko,
ponieważ znaczna cześ̨ć pism była odpłatna, musiał istnieć system rozliczeń pomied̨zy wy-
dawca ̨ a dystrybutorem, co w warunkach inflacji (i hiperinflacji w latach 1988-89) było
nader trudne.

Przez pewien czas pisma anarchistyczne korzystały z solidarnościowych kanałów kol-
portażu, jednak od roku 1984 - po opublikowaniu w Homku artykułów o służbie wojsko-
wej i religii, konserwatywne kreg̨i Solidarności wymogły zamkniec̨ie solidarnościowych
kanałów dla tego pisma. Powstała w okresie późniejszym prasa anarchistyczna, czy tym
bardziej punkowa, w ogóle nie korzystały z kanałów Solidarności. Pozostawały wiec̨ wła-
sne kontakty w szkołach średnich, na uczelniach wyższych i w zakładach pracy oraz na
koncertach czy zwyczajne kontakty towarzyskie wewnat̨rz środowiska alternatywnego, a
także, od roku 1988, tak zwane ”stoliki” na uczelniach wyższych, zazwyczaj obsługiwane
przez NZS. Cześ̨ć pisemek (bezpłatnych i w formie ulotnej) rozdawano lub rozrzucano na
ulicach, mied̨zy innymi podczas manifestacji.

Od 1981 do 1986 roku w zasadzie nie publikowano adresów redakcji. Dopiero w roku
1987 adres kontaktowy pojawił sie ̨na Acapelli i korespondencja z czytelnikami niemusiała
sie ̨ już odbywać za pośrednictwem dystrybutora pisma.

Nakłady pism anarchistycznych były bardzo różnorodne od kilkudziesiec̨iu egzempla-
rzy do kilku tysiec̨y, choć nigdy dane, nawet pochodzac̨e bezpośrednio od wydawcy, nie
sa ̨pełne gdyż bardzo czes̨to pismo bywało ”dokserowywane” przez dystrybutorów lub sa-
mych czytelników. Podobnie trudno jest oszacować liczbe ̨ rzeczywistych odbiorców, gdyż
wiek̨szość egzemplarzy przechodziła przez pisma przechodziła przez rec̨e kilku lub kilku-
nastu czytelników (do zjawiska tego nawiaz̨ywał tytuł pisma Podaj Dalej).

Zakończenie
Pisma anarchistyczne sa ̨ jednymi z najmniej znanych polskich pism opozycyjnych,

przez co czes̨to sa ̨marginalizowane. Dzieje sie ̨ tak nie słusznie, gdyż wbrew pozorom ruch
anarchistyczny (zwłaszcza w latach 1988-89) był liczny i bardzo aktywny, choć nie zawsze
wystep̨ował oficjalnie pod flaga ̨ anarchizmu - czes̨to włac̨zajac̨ sie ̨ do szerszych struktur
takich jak WiP czy Pomarańczowa Alternatywa.

Nie można odmówić pismom anarchistycznym dużej różnorodności zarówno jeśli cho-
dzi o zawartość - jednocześnie pojawiały sie ̨ takie pisma jak, zawierajac̨e tłumaczenia teo-
retyków ruchu anarchistycznego Fraternite, oraz publikujac̨e wyłac̨znie absurdalne dow-
cipy Przegiec̨ie Pały, czy Szajba.

38



Anarcho-Biblioteka
Dobry pieróg to wywrotowy pieróg

Michał Balut
Prasa anarchistyczna w PRL

pl.anarchistlibraries.net


	Homek
	Acapella
	Anarcholl i Akcja
	Rewolta
	Fraternite
	Katatymia
	Iskra
	Spartakus i Biuletyn Zawodowego Związku Federacyjnego
	Rebeliant Poranny
	Wybrane pisma ruchu punk o charakterze anarchistycznym
	Lubelskie i rzeszowskie pisma anarchistyczne
	Biuletyny MA, FMA i FA oraz Pet w maśle
	Czasopisma Pomarańczowej Alternatywy
	Szajba
	Inne czasopisma anarchistyczne
	Formalne cechy prasy alternatywnej - szata graficzna, techniki składu i druku, kolportaż
	Zakończenie

